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e TYDZIEŃ 


KUPILIŚMY 


SPOTKANIA 


OSTU REŻ. MARIA KWIATKOWSKA 


Powróciła niedawno z Anglii, gdzie przebywała jako stypendystka British 
Council. 


„GWYCZAJNY FASZYZM". 
Dwuseryjny _ montażowy 
film dokumentalny, uka- 
zujący powstanie, rozwój 
i upadek faszyzmu na 
świecie. Twórca filmu, Mi- 
chaił Romm („Dziewięć dni 
jednego roku”), sam wy- 
głasza komentarz. Grand 
Prix na zeszłorocznym fe- 
stiwalu w Lipsku, 


„MIŁOŚCI BLONDYNKI". 
Czechosłowacki film  psy- 
chologiczny. Szesnastoletnia 
dziewczyna z prowincji 
przeżywa wielką miłość, 
jej Ukochany okazuje się 
jednak lekkomyślnym uwo* 
dzicielem. Film _ zrealizo- 
wany przez czołowego tWór- 
cę czeskiej „nowej fali" — 
Milosa Formana' („Czarny 
Piotruś"). Hana 
Brejchova, ro Pi 
cholt_i Vladimir Mensik, 


„NAPIĘTNOWANI". Niem- 
cy tuż po zakończeniu II 
wojny światowej.  Opx 
wieść o bezdomnych dzie- 
ciach, wyzwolonych z nie- 
mieckich obozów  koncen- 
tracyjnych. Ich opiekuna- 
mi z ramienia wojsk oku- 
pacyjnych są dwaj amery- 
kańscy oficerowie (Montgo- 
mery _CIift 1 Wendell Co- 
rev). Reżyserował Fred Zin- 
nemann (.W samo polud- 
nie”). Film z roku 1948, 


„CZYSTE STAWY". Re 
dziecki film obyczajowy o 
życiu moskiewskiej  mlo- 
dzieży w przeddzień w. 
buchu II wojny światowej. 
Reżyserował Aleksiej S 
charow, w rolach glównych: 
A. Zbrujew, S. Swietlicz- 
naja. T. Siemina, J, Fiło- 
nowa 


DZIECI | KAPITANA 
GRANTA". Nowa wersja 
znanej powieści Jules Ver- 


w Londynie, w Edynburgu, w Oxfordzie i Cambridge; zwiedzi 
ilm Institute, wytwórnie filmowe i ośrodki telewizyjne, ohe; 
alam też wiele starych filmów — angielskiej szkoły lat trzydziestych — 
i najnowszych, także eksperynientalnych. 


- Jakie wrażenia? 


— Sytuacja angielskiego filmu krótkometrażowego lak zasadniczo różni 
się od naszej, że trudno o porównania. Brak własnej szkoły filmowej — 
lo jeden z kompleksów angielskich filmowców; z kolei brak centrum Sku- 
piającego produkcję krótkometrażową utrudnia debiut. Jedni realizatorzy 
dochodzą do własnego filmu drogą niezależnych prób, pozbawionych 0 
cjalnego poparcia finansowego, inni pracują w telewizji, bądź w znakomicie 
wyposażonych ośrodkach produkcyjnych przy poszczególnych koncernach. 
Jest to jednak produkcja ogromnie uzależniona od potrzeh mecenasów. 
Mimo to, ohok filmów reklamowych bądź instruktażowych, powstają także 
najczystsze dokumenty, z znakomite. 

Walory tych filmów wynikają często z bardzo wysokiej klasy sprzętu 
i taśmy. Podkreślim wysoki poziom techniczny, ho nas nieraz Sprzęt za- 
wodzi, i nie jest lo hez wpływu na wartość artystyczną filmu, Zwiedziłam 
również archiwum nagrań dźwiękowych. Od samych tytułów i nazw na- 
granych tam i przygotowanych do wykorzystania efektów — można dostać 
ZAWTOLU KlOWY. 


W ubieulym roku ziealizawała pani zdaje się aż pięć filmów? 


— qstotnie, był to rok rekordowy. Dwa ostatnie moje filmy to „Kronika 
rodzinna” (reporiaż z N. potraktowany jako opowieść o pewnej rodzi- 
nie, która doczeka ż drugiego pokolenia urodzonego ma. Zieniinch 
Odzyskanych) i io montażowy film _ złożony 

— operator „Rysopisu” reż. Jerzego 4 materiałów ostatnich właśnie nie tylko o modzie, Ale 
„ORAS OLE AA i OE AEO En 


jest Maria iektorką — Alina Janowska. Ten film jest charak- 
towych, realizuje w Gdańsku — tym ierystyczny ln moich zainteresowa mosterą, obyczajem,  penetracją 
razem samodzielnie — „Kurant gda 


ń- socjologiczną. 
ski” Ma lo być impresja na temat 
gdańskiej Starówki. = = 


LAUREACI NA 


Rozmawiała E.S-W. 


DGUWALĘ 
(ROLA IRZYKOWSKIEGO 


„Jury Klubu Krytyki Filmowej Stowarzysze- — wysornię Wala” Dispega. 
nia Dzienni! zy Polskich przyznało doroczne Znani  aktorz; Maurice 
nagrody im. Karola Irzykowskiego. Otrzymali — Chovalier. Hayley „Mili. 


je: Zbigniew Klaczyń: 
Janina Zdanowicz (POV 
nicki (FILM) — za pr 
1965. 

Jeśli chodzi o naszego kolegę redakcyjnego 
Stanisława Janickiego, to został on nagrodzony 
za reportaż z realizacji „Faraona” reż. Jerzego Drogiej Koleżance 
Kawalerowicza, który czytelnicy zapewne pa- 


aja. Marii Gała 


Wszystkim. laureatom serdecznie gratulujemy. 


OSO George "San 
(TRYBUNA LUDU). qyde-wnite | Altonia" Ci 
YKA) i Stanisław Ja-  (fariello. Reżyserował Ro- 


e publikowane w roku Port Stevenson. 


wyrazy współczu- 
cia z powodu 


JERZY TOEPLITZ WYKŁADA W INDII śmiei 
UMOWA POLSKO -KUBAŃSKA Na zaproszenie rządu indyjskiego, prof. dr jej MĘŻA 


Jerzy Toeplitz (dyrektor Instytutu Sztuki PAN, 


W końcu grudnia podpisana została w Warszawie umowa o wspól TCcktor PWSTiE) wyjechał na kilkutygodniowy składa zespół 
pracy między kinematografiami polską i kubańską. Dokument pod-  bobyt do ośrodków uniwersyteckich tego kraju je 

pisali: wiceminister Kultury i Sztuki Tadeusz Zaorski oraz amhasiior w celu wygłoszenia *cukładów o problemach TedakCJRIEMO 
xiuby w Polsce — dr Fernando Florez iharr : sztuki. filmowej 


KINO" - JUŻ W KIOSKACH | NAJBLIŻSZE 


Ukta się pierwszy, (styczniowy)  namer_ miesięcznika 
aaweko klap Ko ónow kontynuacje akit | POESKIE 
nika Filmowego". W numerze zwraca uwagę redakcyjna 
dyskusja na temat rangi filmu W. Police arax esej kry: 
tyczny Wojciecha Żukrowskiego o filmie „Popioły”, O nie- 
iórydiwinęwych polskiej 1 przedstawionym: w PREMIERY 
pisze erzyj zoo J 
wywiady 2 aktoram 
Elżbietą Czyżewaką | Zbigniewem Cybuiskim. Szczególnie 
wielo: miejsca. w- humorze ARÓW akt dd 
film polskiego "1 kultury. tiinowej. "Tematykę zakranież: j 
nę reprezentuje miin. obszerny artykuł Bolesława Michał: W styczniu wejdą na 
ka, który omawia międzynarodowe festiwale filmowe ekrany irzy nowe. pol- 
ibieglego. roku skie filmy: „Potem na 
Numer ma t4 strony, jest b ta ilustrowany. stąpi cisza” reż. Ja 
MER nusza Morgenstern 


Zmierzch _ czarów 
ków"  (pelnometrażowy 


SZANOWNY PANIE REDAKTORZE I dokument) reż. Tadeu- 
U sza Jaworskiego i „Spo- 

sól bycia” „ Jana 

© AES RAN AP OETAERA tac aru PROCE NASZE 

w nr 1(891) tygodnika FILM, uprzejmie wyjaśniam, że L Na- Rybkowskiego. Kolejne 
roda w kategorii filmów różnych na XIII Ogólnopolskim Kon- trzy palskie premiery 


kursie Filmów Amatorskich zastała przyznana bez mojego wdhędą sie ASA 
ro została podkreślone w specjalnej klaużu A ZA Ę 


«Niedziela sprawiedli 


zreszta, żeby udział mojej twurzy w lum wości” reż.  Jerzeko 
narad filmie miat Jakikolwiek teptyw na przydział na-  Wassendortera,  „dutro 
urńł Jest to posadzenie krzuwdzące zarówno autora filmu RASA RAT 
jak i bodważdjace Jasność sadu jury, mnie zaś slawiajjco Neksyk" reż. Alek 

w dość dztwnum świetle, Muśle. że żródła kryzysu filmu ama dra Ścibor-Rylskiego i 


torskiego leżą gdzie indziej anima 


MIROSŁAW KIJOWICZ 
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UDRĘKI CHIŃCZYKA W CHINACH 


hilippe de Broca uważany jest przez 
krytykę za jednego 4 odnowicieli 
francuskiej komedii filmowej. Jego 
„Igraszki miłosne” były pierwszą ko- 
„nowej fali”, świadcząc że pojawił 
się twórca o oryginalnym —- finezyjnym 
ciyskotliwym. pełnym poczji stylu. Po „Dow 
cipnisiu” coraz częściej mówiono już o „sty- 
lu de Broca”, Jednakże te niewątpliwie in- 
teresujące i inteligentne komedie posiadały 
dość ograniczony krąg odbiorców — de Bro- 
ca zaś chciał pozyskać dla swych filmów 
szerszą widownię. Pierwszą próbą włączenia 
i ek stylistycznych” _do_ popularnego 
barwnego widowiska byl ..Cartouche-zbójca”, 
Ale w następnym lilmie — brawurowym 
„Czlowieku ż Rio! de Broca poświęca cx 
raż mniej uwagi sprawom stylu. coraz więcej 
żaś — widowisku. akcji, rytmowi zdarzeń 
W poszukiwaniu źródeł inwencji zwraca się 
ku burlesce. parodiując z werwą i fantazją 
wszystkie gatunki kina spod znaku wielkiej 

'. „Udręki Chińczyka w Chinach" są 

em szczęśliwej recepty „Człowieka 
z Rio”, De Broca realizuje widowisko na 
większą jeszcze skalę, piętrzac dziesiątki naj- 
nieprawdopodobniejszych przygód na tle 


najbardziej egzotycznych regionów kuli 
ziemskiej w Himaiajach, Nepalu, Hong- 
kongu itp. 

Scenarzysta Daniel Boulanger (znany [ran- 


cuski humorysta. lwórca popularnych ko- 
miksów) pożyczył ud Jules Verne'a tytul jed- 
nej z jego powieści i zasadniczy pomysł: bo- 
haterem, podobnie jak u Verne'a, jest młody 
bogaty człowiek, który postanawia popełnić 
samobójstwo, gdyż doszedł do wniosku, że 
ycie nie posiada dlań żadnej wartości, Już 
pierwsza scena, kiedy bohater filmu Arthur 
(Jean-Paul Belmondo) rzuca się w swej pięk- 
ej limuzynie w przepaść i wychodzi cało 
z wypadku — wprowadza widza w atmosferę 
utworu, uprzedza go, że w przyjętej przez 
reżysera konwencji nie ma rzeczy niemożli- 
wych 

Po nieudanej 
Belmondo 


próbie samobójstwa, Arthur- 
ubezpieczyć swe życie 
na sumę miliona dolarów, Po jego śmierci 
polisa ma przypaść tym, „których kocha”: 
narzeczonej i przyjacielowi. Sam zaś wynaj- 
muje morderców Ro wreszcie zgładzili. 
Uciekając przed nirai Arthur dochodzi jed- 
nak do wniosku, że war Tym bardziej, 
że teraz czyhają na jego życie również ci, 
„których kocha” — w nadziei otrzymania mi- 


liona dolarów. Arthur ucieka więc kolejno 
balonem. samolotem, w chińskiej dżonce, na 
słoniu. przeprawia się przez Himalaje, wę- 
druje po Nepalu —- prześladowcy wszę- 
dzie jednak go odnajdują. Zdesperowany, za 
radą wiernego sługi i towarzysza wędrówek, 
Leona (Jean Rochefort) przykleja sobie w: 
sy; ale i ten wybieg się nie udaje. Z opresji 
ratuje go dopiero piękna tancerka, specjali- 
stka od strip-tease'u (Ursula Andres), z któ- 
vą biedny Arthur musi występować w prze- 
branin kobiecym. Wszystkie le przygody koń- 


Przykleić wąsy! 
Jean-Paul Belmondo 


czą się happy-endem. Arthur ratuje 
zdobywa miłość tancerki. 

„«Udręki Chińczyka w Chinach» to — 
Bory („Arts”) — przede wszystkim 
zajmujące widowisko, o co wcale dziś nie 
łatwo". Efektowne kolory, egzotyka, umow- 
ne, kilku kreskami narysowane postacie, 
zawrotne tempo akcji i doskonały rytm — 
oto zdaniem krytyka główne walory ostat- 
niego filmu de Broki, Nie bez znaczenia 
jest również fakt, że r. er nigdy nie zapo” 


mina o tym. iż „Aumor powinien wynikać 
nie tylko z dialogu, ale z kontrapunktu dia- 
logu i obrazu, słowa i gestu. Ekipa B.B.B. 
(Broca-Boulanger-Belmondo) spisała się 
znów dobrze, chociaż może zbyt wiernie 
trzymała się formuły "Człowieka z Rio»”. 


Georges Charensol („Nouvelles Littćrai- 
res') nazywa film „powrotem do źródeł”, 
udaną próbą nawiązania do stylu wczesnych 
komedii francuskich, kiedy to około roku 
1900 kaskaderzy reżysera Ferdynando Zecca 
improwizowali w lasku Vincennes niekoń- 
czące się pogonie i bijatyki, Amerykański 
krytyk Stephen Grover („New York Herald 
Tribune") widzi w „Udrękach Chińczyka” 
wyraźne wpływy amerykańskiej burleski 
Mack Sennetta. Twierdzi przy tym, że „sam 
Mack Sennett uznałby nową komedię de 
Broki za dzieło «na pełnym. gazie»”. 


De Broca chce po prostu — jak mówi — 
„(..) robić rzeczy śmieszne, które wyzwala- 
tuby człowieka od tysiąca kłopotów i ciążą- 
cego nad nim stale poczucia odpowiedzial- 


ności. Robię komedie, bo pozwala to auto- 
rowi ukryć się za ironiq. Pozostawia widzo- 
wi swobodę wyboru reakcji, podczas gdy 
dramat zmusza do zajęcia określonego sta- 
nowiska, zaangażowania. A ja uważam, że 
nie mam prawa narzucać komukolwiek swo- 
jego punktu widzenia 


E. Ch. 


„Les Tribulations d'un' Chinois en Chine", film 
produkcji francuskiej, reż. Philippe de Broca 


WIECZNY SPOR 


EC IWOR. | | mu? tylko film może nieść 
O EKKANIZACJE | | treści niestosowne dla młodeko, 
, | rozwijającego się umysłu? A 
Gorąca i dłyna dyskiwja wa: | o | prasa? A telewizja? "A Iieratut 
kol „Popiołów” Andrzeja Wajdy | ra?) 
lilmowych adaptacji wybitnych | 5 | wydaje się, że J. N. nie 
dziel literatury. adziceki kcy- | e | racji ocenia" całą naszą dzi 
tyk A. Wartanow (SOWIETSKA- | A AYO ANDY 
JA IEULTUNA, Wr JlWA ajgny Kogiczną: _„(...) właściwie nale- 
w tej dziedzinie nazywa wie: żałoby dzieciom pozatykać oczy 
nymi, ponies żdym ta | Z Pooh | i uszy”. Ponieważ jest to, ocz, 
PIEBKCEWAJW Kina olała gie t| żenia do odtworzenia liter. ustalania kranicy wieku dla mło- | wiście, niemożliwe, „zabranianie 
(OMLERUIE ACC na ich nowe prze- | docianych widzów. wiado- | siedemnastoletnim ludziom cho- 
A O lec: Wierność. dla_ pierw. | moi uiiytck „sprzeciwu części | dzenia ma niektóre filmy jest 
IJEREBY AGA ATEN wzoru. Jitóraekiego nie może zz opinii publicznej, granicę tę dla | naprawdę trochę zabawne. Pe- 
| dowolić dzisiejszego widza. W | filmu Wajdy podwyższono do lat dagodzy są zdania, że raczej na- 
no jes z0ania, że stosunki filmie. winna przejawić się, „au | leżaloby szuxzć jakichś formuł 
cechuje dzis poezucie równoś- Z 2 (LG | zostatnio — stwierdza J. N. wychowawczych. które by. uod- 
ae PARDO yZAJemny | wśbólękeśne odczytanie dzieła | z(IERCIADLE (hr diisj - em | y czlowieka już od dzie- 
szacunek. „sztuka fiimowa -- pi- |  bisarza”, raz częściej pojawiały się głosy, | Ciństwa_(..) Nie izolować, 
te w zSENInGla „się fak znaczy | Siła oddziaływania  ekraniz. że okóle praktyka ustalania | lecz hartować odporność”, 
Jeż" pie ma już gotrzeby bun- | cji — konkluduje na zakończó- |* granicy wieku, ad której fil EA 
lować się przeciwko pisarstwu | nie zur uólega ha tym, że | les dozwolony, wła zed (lm | Nie znaczy lo — czytamy w 
i jego w ten spo- | — nie kopią utwor | liberalna (..) Do tej pory oho- | ię cien ŻE MOŻNA poźwo- 
sdi u ć swego i terackiego — stanowi dd | wiązywały "dwie granice wieku 4 oda wa wszys Każdy wieku 
Mace 7 zęsto sły- | mońzielne, powołane do_ życia | (..). W tej chwili skala jest bó- | chodzić na wszystkie filmy i się- 
ję głosy o wzajemnym kami nowej sztuki, Środk: galsra (..) 1 lat, 11, 14 oraz 46, || Się Po, każdy książkę, Jasne, że 
wpływie na siebie obu tych kina. Film-ekranizacja powi- w niektórych w;padkach zezwo- | BAI TORA CE 
sziuk”, Krytyk przeciwstawia sie u nie tylko zachować estet li się sześciolatkom na obejrze- | I ORA E 
ni filmowcom i Śwaim  kole- Wastości pierwowzoru, ale | nie fiuinu; przy filmach szczegól | PIG zde OCANO 
kom po piórze, klórzy podają | przekazy widzowi współczes- niepedagogicznych granira | NOR? 
w wątpliwość przydatność filmu | nv, zaangażowany pogląd filmo- | może być podniesiona do | Żywe pomadie, M ozobraźi 
„dla odtworzenie na ekranie ca- ego Iworcy na wydarzenia op Ą Ric an napal 
a literatury". | sane w książce”. | mem w Wietnamie, czy palące 
ę A | | Autor nie jest jednak przeko- | się w Waszyngtonie na znak 
„Pojemność (filmowego ją ny. czy w ten sposób „został po- | brotestu — są dia ich wyobra: 
utrzymuje Watianów ! OD LAT OSIEMNASTU? | z%bwnie załatwiony» drażliwy: | ni_T dla ich wrażliwości dużo 
sza dz Kiedykolwiek, staia | | problem wyclowawczy. „Czy rze. j bardziej niebezpieczni 
się powodem lego, że główne |  Vilmowe „Popioły” przypom- | | 
wysilki filmowców przenoszą sie | niały rownićż nielatwy problem | I KAPPA 
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atrzymy na czołówkę tego filmu z 

niedowierzaniem; nie od dziś co 

prawda wiemy, że filmy współczesne 

coraz mniej liczą się z „genius loc 
krajów, w których powstają, z narodowymi 
iemperamentami twórców i odtwórców, że 
powstają coraz częściej na zasadzie składan- 
ki kapitałów i nazwisk. Ale żeby aż do tego 
stopnia! Znaną sztukę szwajcarskiego pisa- 
rza Friedricha Diirrenmatta „Wizyta starszej 
pani” reżyseruje również szwajcarski reży- 
ser Bernhard Wicki, angażując do głównych 
ról Szwedkę (Ingrid Bergman) i Ameryka- 
nina (Anthony Quinn), korzysta przy tym 
z usług włoskiego operatora Armando Na- 
nuzziego i niemieckiego kompozytora Ma- 
jewskiego. To wcale nie znaczy, że laka 
składanka z góry musi być skazana na nie- 
powodzenie, ale pod warunkiem, reżyser 
uzyska władzę absolutną nad tym wieloję- 
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Adaptacja bez uprawnień 
„Wizyta starszej pani” 


zycznym tłumem i sam wie dobrze, do jakie- 
go celu zmierza. 

Po obejrzeniu tej szerokoekranowej „Wizy- 
ty starszej pani” odnoszę wrażenie, że Bern- 
hard Wicki, twórca znanego „Mostu”, tych 
uprawnień nie posiadał. Można się domyśleć, 
że każda z kooperujących firm stawiała wła- 
sne warunki: ta wniosła kapitał w postaci 
zupełnie do tej roli nie pasującej Inerid 
Bergman, inna przepchnęła scenariusz WYgO- 
towany przez Bena Barzmana, spłaszczający 
myśl Diirrenmatta i wprowadzający kezsen- 
sowne „ułaskawienie” skazanego na śmierć 
bohatera sztuki. Stąd też poczucie niejedno- 


litości stylistycznej i rozbieżności intencji, 
zupełnie jak w owym ekwipażu z bajki ciąg- 
niętym przez ptaka, rybę i raka. Film ten, 
wyświetlany w 1964 roku w Cannes, został 
tam potraktowany surowo — i może nie war- 
to byłoby nawet poświęcać mu więcej miej- 
sca, gdyby nie pewne refleksje natury ogól- 
nej, do jakich prowokuje. 

Jeżeli bowiem skrępowanie reżysera ko- 
mercjalnymi wymaganiami wydaje się Oczy- 
wiste, to mam podstawy, aby sądzić, że — 
decydując się na tę ekranizację znanego 
utworu dramatycznego — miał on swoją wi- 
zję „Wizyty starszej pami”. Świetna scena 
„kuszenia” mieszkańców Giillen zdaje się 
nas o tym przekonywać. Oto „starsza pani” 
(która zresztą w filmie nie jest wcale star- 
szą panią!), zainstalowana w swej głównej 
kwaterze, rusza na podhój miasteczka, chcąc 
przełamać moralny opór jego, obywateli. Bę- 


dą mogli skorzystać z obiecanej subwencj 
jeśli wykonają polecenie milionerki i zamo 
dują Millera, .jej dawnego kochanka. Co 
więcej, dobrodziejka już teraz podsuwa wek- 
sle do podpisu: oto na rynek miasteczka za- 
jeżdżają nowoczesne autokary wypełnione 
pralkami, lodówkami, telewizorami i innymi 
cennymi zabawkami człowieka XX _ wieku; 
wozy odbywają coś w rodzajn honorowej 
rundy wokół rynku, ohrzucane pełnymi po- 
żądliwości spojrzeniami mieszkańców, któ- 
rzy nie zaznali dotąd żadnego cudu gospo- 
darczego. Ów „cud gospodarczy” zamierza 
właśnie spowodować demoniczna milionerka, 
choć i ona każe sobie za to zapłacić. 


W sztuce Diirrenmatta mówi się o nowych 
bucikach, które mieszkańcy nabywają na 
kredyt, zaciągając w ten sposób zobowiąza- 
nie wobec mściwej damy. Bernhard Wieki 
aktualizuje sprawę; chodzi właśnie o pralki, 
lodówki, telewizory i odkurzacze — to za nie. 
„starsza pani”, przeprowadzająca swój rozle- 
gły eksperyment moralny, będzie mogła na- 
być tych ludzi wraz z ich etyką, przeko- 
naniami, honorem. Pozostanie już tylko 
sprawa wyboru odpowiednich formuł, pre- 
lekstów, zorganizowania okoliczności ob- 
ciążających. W sztuce tłum dokonuje zbio- 
rowego samosądu, tak też widzieliśmy lę 
scenę w Teatrze Dramatycznym w War- 


szawie, w cokolwiek operowym, ale bar- 
dzo dobrym przecież przedstawieniu re- 
żyserowanym przez Ludwika Renć. Film 


ler powinien zginąć w 
umiejętnie zinterpretowanego prawa, w wy- 
niku legalnego procesu. Powinien paść ofia- 
rą wprawionego zręcznie w ruch mechaniz- 
mu. A później, po wypłacie zasłużonej sub- 
wencji, winniśmy być świadkami motoryza- 
cyjno-lodówkowych bahanalii, świadczących 
o nadejściu upragnionej prosperity. 


Nie, takiego finału nie ma na ekranie, my- 
ślę, że niektóre kooperujące firmy nie zgo- 
dzilyby się na tego rodzaju aluzyjność. Pow- 
stał zatem dziwny amalgamat pomysłów no- 
woczesnych (przypisuję je reżyserowi) i roz- 
wiązań staroświecki te teatralne sceny 
zbiorowe, te arystokratyczne maniery Ingrid 
Bergmar, rodem * salonowego melodram: 
tu, te sentymentalne „powroty w przeszłoś 
made in Hollywood. 


Podobnie jak w wypadku innych adaptacji 
utworów  powieściowych lub _ scenicznych, 
spełniających funkcję metafory filozofii 
— lak i w wypadku ekranizacji „Wizyty 
starszej in staje przed nami problem 
wierności wobec oryginału: jego atmosfery, 
grozy, umowności właściwej moralitetom i 
przypowieściom. Czy lm ma prawo prze- 
kładać lo wszystko na język konkretu? Czy 


. film Bernharda Wieki, licząc się w jakimś 


stopniu z didaskaliami sztuki, zachowuje 
„a idąc na koncepcje „nowo- 
* i bliższe specyfice filmu — odchodzi 
od niej? 


ci, którzy sądzą, 
zy ponad-realność 
literatury współczesnej można przenieść na 
ekran środkami ekspresjonizmu (to znaczy 
komponując niesamowite wizje na ekranie), 
są w błędzie. Orson Welles wynajął opusto- 
szały dworzec d'Orszy w Paryżu, aby jego 
„Proces” według Kai| zyskał dostatecznie 
„niesamowitą” oprawę i nie na wiele się to 
przydało. Tymczasem krytyka zachodnia słu- 
sznie stwierdziła, że najbardziej „kafkow- 
skim” jak dotąd filmem była „Posada” Ol- 
miego; rzecz o młodym człowieku, pionku w 
olbrzymiej maszynerii biurokratycznej. Cho- 
dzi zatem o dokonanie zabiegu mo: 
jedynie na terenie filmu: nie o ukonkret! 
nie metafory i wieloznaczności, lecz o nada- 
nie konkretom wymiaru alegorii. Jestem 
przekonany, że „Wizyta starszej pani” prze- 
niesiona w ścisłe, współczesne realia miesz- 
czańskiej społeczności, uwzględniająca dzia- 
łanie mechanizmów obezwładniających 0d- 
porność moralną człowieka XX 
silniej oddziałałaby na wyobraźnię i by- 
łaby wierniejsza myśli pisarza niż w tej po- 
decydnwanego widowiska, zawie- 
szonego pomiędzy sceną a planem filmo- 
wym, pomiędzy nowoczesnością a staroświec- 
czyzna. 


„Wizyta starszej pani” 
%ż. Bernhard Wieki 


(NRF-Francja-Włochy). 


ył dziennikarzem, kry- 
ykiem komunistyczne- 
go dziennika „L'Uni- 


s asy- 
stentem De Santisa i Liz- 
zaniego. Miał trzydzieści trzy 
lata, gdy zrealizował swój 
pierwszy samodzielny film. 
„Czekałem długo, bo aż dzie- 
sięć lat, zanim zdecydowa- 
łem się na debiut”. Jak przy- 
stało na namiętnego czytel- 
nika reportaży sądowych io- 
powiadań kryminalnych, Elio 
Petri wybrał temat sensa- 
cyjny. „Morderca” był wier- 
ny regułom gatunku; w tej 
historii włoskiego dandysa 


oskarżonego o zabójstwo, Pe- 5 


tri zawarł nie tylko krytykę 
brutalnych metod policji 
wymuszającej przyznanie się 
do niepopełnionej winy, ale 
nakreślił Świetny portret 
miałkiego i banalnego życia 
swego bohatera. Warto było 
czekać dziesięć lat na ten 
debiut. 


Pozycję Petriego, jako „je- 
dnej z nadziei młodego wło- 
skiego filmu” — obok Ro- 
siego, _ Olmiego, De Sety, 
Zurliniego,  Damianiego — 
ugruntował jednak jego na- 
stępny film „Dni są policzo- 
ne”, laureat Grand Prix na 
festiwalu w Mar del Plata 
w 1962 roku. 


Rzymski robotnik, wdo- 
wiec, człowiek starszy, ale 
jeszcze w pełni sił, w jakiejś 
chwili olśnienia uświadamia 
sobie, że każde istnienie ma 
przecież swój nieuchronny 
finał, To, w gruncie rzeczy 
banalne odkrycie, które każ- 
dy z nas odsuwa od siebie 
jak najdalej, określa dalsze 
postępowanie Cesarego. Po- 
stanawia „żyć własnym ży- 
ciem”, poznać jego prawdzi- 
wy smak, bo przecież i jego 
dni są policzone, nie zostało 
ich chyba zbyt wiele, skoro 
liczy sobie już pięćdziesiąt 
lat, a śmierć, jak sam się 
mógł o tym przekonać, przy 
chodzi nagle i podstępnie. 


Należałoby więc zmienić 
wszystko. Cesare robi tylko 
to, na co go stać. Przez wie- 
le lat uzbierał jakieś oszczę- 
dności. Włochy nie są już 
krajem nędzy, bezrobocia, 
gorączkowej pogoni za chle- 
bem, osiągnęły względną 
stabilizację. Cesare podej- 
muje nieodwołalną decyzję 
porzucenia swej pracy hy- 
draulika-domokrążcy. Może 
już nie nastawiać budzika, 
spać godzinę czy dwie dłu- 
żej. Ale co zrobić z innymi 
godzinami? Warto by może 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


było podzielić się swoim od- 
kryciem nieuchronności 
śmierci z kimś jeszcze: z 
przyjacielem, z kobietą, z 
którą łączyło go kiedyś ja- 
kieś uczucie. Ale oni, wtło- 
czeni w mechanizm codzien- 
nych spraw i obowiązków, 
nie mają takich wątpliwości. 


Tak więc wszelkie próby 
„użycia” czy porozumienia 
się z innymi ludźmi kończą 
się jałowym  rozczarowa- 
niem, a skromne zasoby fi- 
nansowe ulegają wyczerpa- 
niu. Nie można odwrócić 
własnego losu, zmienić swe- 
go życia nawet u jego schyl- 
ku. 


Wraz z bohaterem pozna- 
jemy miasto i ludzi: pensjo- 
macik, gdzie Cesare odnaj- 
muje pokój, tanie uciechy 
„nocnego życia”, szajkę po- 
mysłowych kanciarzy fingu- 
jących nieszczęśliwe wypad- 
ki, aby wyciągnąć odszkodo- £: 
wania od towarzystw aseku- 
Wiele scen, jak 


zi środkami 
pół-amatorskimi — w trosce 


Spadek po neorealizmie 
„Dni są policzone” 


filmowano - 


o jak największy realizm tła, 
w istocie dość szarego, ba- 
nalnego, podobnie jak sam 
bohater — człowiek bez wię- 
kszych ambicji, wrażliwości 
i skali przeżyć. Jego banal- 
ną historię pokazano nam. 
bez współczucia i sentymen- 
talizmu, jakby słuchając 
Czechowa, który niegdyś ra- 
dził jakiejś młodej literatce, 
by opisując  nieboraków i 
pechowców, i chcąc rozczulić 
czytelników, starała się sa- 
ma być bardziej zimna. Ten 
dystans i obiektywizm uwa- 
ża się często za cechę cha- 
rakterystyczną nowego wło- 
skiego kina. Filmy młodych 
włoskich filmowców debiu- 
tujących w końcu lat pięć- 
dziesiątych nie powstawały 
zresztą „przeciwko” filmom 
ich wielkich  neorealistycz- 
nych poprzedników. „Różni 
nas zbyt wiele — mówił o 
swojej generacji Petri, — 
Jeżeli we Włoszech istniała 


kiedykolwiek «nowa fala», 
to był nią tylko neore- 
alizm!”. 


Ktoś powiedział, że w na- 
uce krok naprzód robi się 
na zasadzie odpychania, 
przez obalanie panujących 
przesądów i fałszywych te- 
orii. W sztuce — przeciwnie: 
na zasadzie przyciągania, 
poddawania się wpływom, 
korzystania z wypróbowa- 
nych wzorów. Młodzi włoscy 
reżyserzy dochowali wierno- 
Ści historii filmu swego kra- 
ju w ostatnim dwudziestole- 
ciu, jego pasjom społecznym, 
wzbogacając ten nurt o ob- 
serwacje zdumiewająco bo- 
gatego świata subtelnych i 
trudno uchwytnych doznań 
prostych ludzi. Pogrzebany 
z honorami neorealizm po- 
zostawił spadek, którego bo- 
gactwa przypominają skar- 
by legendarnego Sezamu. 


(Włochy). 
„ Ello Petri 


Zamiłowanie do paradoksów 
„W kraju Kamanczów” 


skończenie: oglądać? zapewne; i 
się obserwacje godne chyba odnotowania, przynaj- 


wszelako można o nich pisać? 
mniej na naszym gruncie. Wprawdzie minął już czat 


W esterny, jak wiadomo, kręcić mt 
A jednak i tu ciągle j ze poczynić da 
gdy gatunek, o którym mowa, reprezentowały na 


polskich ekranach niemal wyłącznie pozycje wybil- 
ne, skłaniające do refleksji niekoniecznie na temat 
pogoni rzałów; poza sobą mamy również pierwsze 


konfrontacje z westernem przeciętnym, pozwalające 

na formułowanie zdań o zasadzie konstrukcyjnej 
merytorycznej tego ludowego eposu Ameryki; lecz 

olo film niezgodny z wysnutą przez nas formułą, 

a przy tym trudno powiedzieć, że o światoburczych 

ambicjach: po. prostu inne skizydło gatunku; przyj 
jmy mu się bliżej. 


Chodzi o nie pozbawiony dość oryginalnej jak na 
western fabuły film Michaela Curtiza „W kraju Ki 
manczów”. Zastanawia wszakże nie inwencja fa- 
bularna, lecz to, co ją w pewnej mierze umożliwił 
rezygnacja z zasad, w których przywykło się odna 
dywać sens moralny westernu. Zacznijmy od tego. 
że bohaterem nie jest nonkonformista. broniący pra- 
wa wbrew inerc. sterroryzowanego otoczenia i w 
rozgrywce z bezprawiem stawiający na kartę własne 
życie. Bohaterów mamy tu dwóch. Pierwszy to te- 
ksaski policjant (świetny jak zawsze John Wayne), 
ale nie borykający się w samotności ze zbrodniczą 
przewagą — działający w oparciu o bezwzględną 
i zorganizowaną siłę, z dużym upodobaniem i z bło- 
gosławieństwa zwierzchności posługujący się „nowo- 
czesnymi” środkami walki, między innymi prowo- 
kacją. Drugi bohater (Stuart Whitman) to pełen 
wdzięku szuler i w ogóle jegomość raczej słabo ob- 
darzony jakimikolwiek skrupułami etycznymi; nie 
nabierze ich do końca historii, a jednak zostanie roz- 
grzeszony; tym, co go zrehabilituje i postawi w jed- 
nym szeregu z policjantem, będzie udział we wspól- 
nej walce z wrogiem. Ale kto może być wrogiem 
jednocześnie szulera i policjanta? Naturalnie — obcy, 
inni, inaczej zabarwieni. W tym wypadku — India- 
nie. Komancze. W westernie, o którym mowa, nie 
toczy się walka pomiędzy prawem a bezprawiem. 
lecz walka ras; solidarność z własną rasą, białą. jest 
cnotą nadrzędną. zmazującą winy i usprawiedliwia- 
jącą wszelkie skądinąd wątpliwe postępki. I konsek- 
wentnie — grzechem niewybaczalnym jest sprzenie- 
wierzenie się rasie. Obok Komanczów znienawidzonym 
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wrogiem są tzw. Komanczeros, biali renegaci współ- 
pracujący z Indianami i dostarczający im broni. Ist- 
nieją wiarygodne źródła przedstawiające tych Ko- 
manczeros w zupełnie odmiennym świetle — należała 
do nich część osadników, którzy ułożyli sobie współ- 
życie z pradawnymi mieszkańcami Ameryki na za- 
sadach mniej więcej humanitarnych i sprzeciwiali 
się dążeniom eksterminacyjnym ze strony nowej za- 
chłannej fali przybyszów. Koncepcja tego filmu nie 
dopuszcza jednak, ma się rozumieć, podobnej wizj 
i Komanczeros są tu bandą wyrzutków społecze| 
stwa, zwyrodnialców, istot bez czci i wiary... Nie 
trzeba dodawać, że sami czerwonoskórzy przedsta- 


wieni są z krańcową pogardą i to nie tylko ci be- 
stialscy Komancze, których się tępi ogniem i mie- 
czem, lecz również tzw. „spokojni Indianie", wy- 
nędźniali i spici, ze szczerym rozbawieniem obser- 
wowani przez dzielnych białych ludzi o mocnych 
głowach. 

Taka jest istota filmu Curtiza; oprócz tego zaś ce- 
chuje go, jak się rzekło, zręczność i pomysłowość 
w kształtowaniu fabuły; nie da się także odmówić 
realizatorom dowcipu, który zresztą bywa związany 
< manifestacjami relatywizmu moralnego; autorzy 
dialogów wykazują niekiedy zamiłowanie do par: 
doksów, z których zapamiętałem jeden: „społeczeń- 
stwo złodziejów nie może tolerować kradzieży” (sfor- 
mułowanie to ma dotyczyć juszu policjantów 
i'szulerów, lecz zrzeszenia komanczeros — kogokol- 
wiek jednak dotyczy, jest interesujące); wreszcie trx 
dycyjne bójki i strzelaniny nie sprawią swoim ama- 
torom zawodu. 

Miłośnikom westernu-moralitetu sprawi zawód ji 
dynie antypatyczna ideologia filmu i wszystkie j 
konsekwencje w dramaturgii, obrazie i słowie. M 
mo wszystko. nie namawiam do omijania „W kraju 
Komanczów”; rzecz warto obejrzeć chociażby gwoli 
nauce, na którą nigdy nie jest za późno: żadnej kon- 
wencji sztuki współczesnej nie należy uważać za 
jednoznaczną, w każdej można zawrzeć postawy 
i treści krańcowo różne. 


ju Komanczów” (USA). reż. Michael Curtiż 


SZTUKA 
WIDZENIA 


ndrzej Brzozowski, 

twórca filmu „To 

jest jajko”, podjął 
temat kameralny, psy- 
chologiczny: postanowił 
zrealizować reportaż z 
jednej lekcji w zakła- 
dzie dla jewidomych 
dzieci. Wynik tego tru- 
dnego zamierzenia oka- 
zal się świetny — ma- 
my do czynienia z cie- 
płym, serdecznym, hu- 
manistycznym _ filmem, 
ukazującym niejako po- 
dwójnie ważność sztuki 
widzenia. 


Niewidome dzieci „o- 
glądają" jajko wszy- 
stkimi zmysłami, jakie 
im pozostały: dotykiem, 
węchem, smakiem. Wy- 
mieniają pytania i u- 
wagi, dowiadują się na 
naszych oczach wszy- 
stkiego, co trzeba wie- 
dzieć o jajku. Są to 
dzieci niewidome, ale 
nie bezradne i nie smu- 
tne: umieją mimo bra- 
ku wzroku zorganizo- 
wać sobie sztukę wi- 
dzenia 4 pomocą do- 
świadczonych i cierpli- 
wych pedagogów. 


Drugi rodzaj ważnej 
sztuki widzenia prezen- 
tują już nie mali boha- 
terowie filmu, lecz je- 
go twórcy: potrafili 
podpatrzeć zachowanie 
się dzieci tak bezpo- 
średnio i tak przeko- 
nywająco, że ich film 
nie potrzebuje. komen- 
tarza — dostatecznie 
wymowne są nie tylko 
słowa dzieci - bohate- 
rów filmu, ale także ich 
gesty, wyraz  skupio- 
nych twarzy. 

Film jest przesycony 
atmosferą rzeczywistego 
zainteresowania losami 
jego bohaterów — bez 


ckliwego dla nich 
współczucia; pozwala 
wniknąć w trudny 
świat dzieci niewido- 


mych na dłużej niż tyl- 
ko na dziesięć minut 
trwania projekcji, po- 
zostawia widzom boga- 
ty materiał do włas- 
nych refleksji na szer- 
szy temat: w jaki spo- 
sób umysł ludzki, dzię- 
1 solidarności innych 
ludzi, przezwycięża naj- 
trudniejsze przeszkody. 


Ten wielki temat po- 
trafili twórcy „To jest 
jajko” dostrzec i prze- 
kazać widzom przy po- 
mocy małych. zwykłych 
zdarzeń. 


LECH PIJANOWSKI 


„To jest jajko” (WFM, 
reż. Andrzej Brzozowski 


KONKURS— ANKIETA 


y mamy nie tylka 
swój normalny, ale tak- 
że filmowy życiorys. 
Kiedyś poszliśmy po raz 

pierwszy do kina. Potem — kto 
wie — zaraziliśmy się „chorobą 
kinową”. Mieliśmy lu: mamy 
swych ulubionych aktorów. U- 
tkwiły nam w pamięci jakieś sce- 
ny, może nawet całe filmy. Wra- 
camy do nich po latach, wspo- 
minamy je. Jeśli zastanowimy się 
- okaże się, że nasz życiorys fil- 
mowy, nasze życie z filmem jest 
wcale bogate i ciekawe. Ciekawe 
również dla naukowców, którzy 
na podstawie tego, co każdy z 
Was przeżył w kinie — spróbują 
wyciągnąć ogólniejsze wnioski. 
Dlatego też postanowiliśmy 
wspólnie z Zakładem Badań nad 
Kulturą Masową Instytutu Filo- 
zofii i Socjologii Polskiej Aka- 
demii Nauk zwrócić się do 
WSZYSTKICH naszych Czytelni- 
ków: 

— i tych, którzy zaczęli cho- 
dzić do kina jeszcze przed wojną. 
i tych, którzy pierwszy film wi 
dzieli dopiero w Polsce Ludowej; 


— i tych, którzy mieszkają na 
wsi i tych z miast: 

i tych. którzy chodzą stale 

do kina. i tych. którzy przestali 


być zapalonymi bywalcami kin 
z prośbą o wzięcie udziału w 
konkursie-ankiecie „Mój życio- 
rys filmowy”. 


* 


Nie stawiamy Wam żadnych o- 
graniczeń co do treści, formy i 
objętości nadesłanych prac. Ze 
względu na cel konkursu-ankiety 
interesują nas jednak przede 
wszystkim następujące sprawy 
(pytania te powinny Wam służ; 
jedynie jako pomoc przy pisaniu. 
prosimy nie traktować ich jako 
pytań, na które należy odpowia- 
dać lakonicznie „tak” lub „nie”): 


Pan(i) oglądać filmy? 


© 2 kim, z jakimi ludźmi łączą 
ję Pana(i) pierwsze kontakty z 
filmem? 


© jaki był pierwszy film, któ- 
ry Pan(i) oglądał, a jaki pierwszy 
film, który Pan(i) zapamiętał i co 
Pan(i) z niego pamięta? 


© czy i jaką rolę odegrał film 
i chodzenie do w różnych 


Pana(i) — w dzie- 
stwie, w latach szkolnych, w 
czasie studiów, w pracy zawodo- 
wej, w życiu prywatnym, w 0- 
kresach krytycznych i w czasach 
życiowej stabilizacji? 


© czy miał Pan(i) kiedyś ulu- 
bione kino, ulubione czasopismo 
filmowe, najchętniej czytanych 
recenzentów i książki o filmie? 


© czy chodził Pan(i) sam lub 
w towarzystwie (czyim — np. ro- 
dziny, kolegów) do kina? 


© czy miał lub ma Pan(i) ulu- 
bionych aktorów filmowych, kie- 
dy i jakich, jakie formy przybie- 
rało zainteresowanie nimi? 


© jakie filmy widziane w ży- 
ciu utkwiły Panu(i) szczególnie w 


pamięci, w całości lub fragmen- 
tach — jako dobre, ciekawe, wa- 
żne? 


© jacy bohaterowie filmów po- 
zostali Panu(i) w pamięci i dla- 
czego? 


© czy film lub fragment fil- 
mu wywołał u Pana(i) kiedyś 0- 
burzenie, odrazę, wstrząs psychi- 
czny? 


© jakie miejsce zajmuje w 
życiu Pana(i) film dzisiaj? 


* 


Teksty prosimy nadsyłać pod 
adresem: Zakład Badań nad Kul- 
turą Masową IFiS PAN, Warsza- 
wa, Nowy Świat 72, z dopiskiem: 
„Mój życiorys filmowy”, do dnia 
15 marca 1966. Prosimy także o 
podanie następujących danych: 
wiek, płeć, wykształcenie, cha- 
rakter miejscowości (miasto, wieś, 
czy działa tam kino stałe, ile 
kin itp.); informacje te są ważne 
dla opracowań naukowych. Jeśli 
chcecie wziąć udział w losowaniu 
nagród książkowych — podajcie 
dodatkowo imię, nazwisko i ad- 
res. 


Wśród uczestników naszego 
konkursu-ankiety  * rozlosowane 
zostaną nagrody (książki o tema- 
tyce filmowej). Fragmenty naj- 
ciekawszych pamiętników zosta- 
ną opublikowane na łamach 
FILMU. 


kt 
SR 


gęsta WS 


Wojna jako święto 


„Koronkowa 


Na ekrany kim Paryża wszedł nowy film Rene Claira „Ko- 
ronkowa wojna”. Oto co mówi o nim reżyser w wywiadzie 
dla „Les Nouvelles Litići 


aires": 


— Być moż. 
móc mówić o aktualnym ro 


jestem ślepy i nie outadam tylu filmow. żeby 
woju sztuki filmowej. Ale czy 
nawet z punktu widzenia historyka filmu. który będzie pisać 
swe książki za lut dwadzieścia, można powiedzieć, że ostat- 
nio wydarzyło stę coś ważnego. że pojawiły się jakieś nowe 
style? Ju w każdym razie nie podjąłbum sie ich rozróżnie- 
nia. Być może, wynika to z braku dystansu czasowego. 
Wydaje mi się jednak, że niemal wszystko, co oglądamy 
dzisiaj na ckranuch, wywodzi się z dawniejszych poszukiwań 
i odkryć. Od dtwnudziestu przecież lat nie pojawiło się w ki- 
nematograftt nie, co dałoby się porównać z dziełami Grtjfł 
tha, Chaplina, ze szkolą radziecią, czu włoskim 


neorealiz. 


mem. W ostutnim dziestęcioleciu narodziły się jednak pewne 
kierunki, które umieszczono dość dowolnie w szufladce 
z napisem: „nowe kino”. Tylko historyk będzie mógł w 


one rzeczywiście czymś no- 
nowych nazwisk. 


przyszłości powiedzieć, czy 3ą 
wym, czy też chodzi po prostu o kilica 

Oczywiście daleki jestem od twierdzeń, że kino znajduje 
stę w zastoju. Wręcz wydaje mt się, że ciągle 
poszukuje nowych dróg. Nie powinno jednak odrywać się 
od swych korzeni, popudać w stut, który możnu by nazwać 
akademizmem awangardy. Zafranowało mnie zdanie wypo- 
wiedziane nieydyś przez Majakowskiego: „Sztuka może stać 
się masową tylko w rezultacie olbrzymiej sumy. wysiłków”. 
Sądzę. że łatwo można garstkę snooów, jednak 
wielcy mistrzowie przeszłości robili zawste filmy dla sze- 
rokiej publiczności. I udyby twórcy „nowego kina” zech- 


przeciwnie: 


zadztwić 


AGETOOWDE 
HAMSUNA 
NA EKRANIE 


Duński 


reżyser 
na ekran słynna po- 

słód” laureata Nagrody 
Nobla Knuta Hamsuna. 
wstaje wspólnymi 
kinematogradi 
duńskiej, szwedzkiej i 1 
z udziałem aktorów 
jów: glówne 
szwedzcy — 
Per Osci 


Film po- 
całej 
skandynawskiej — 
rwoskie. 
tych kra- 
ktorzy 
Lindbi 


silami 


role ob, 
Gunnel 
rsson. 


Henning Carl- | 
| 


będą kręcone w Ni 
wegii, przeważnie w Oslo, kdzie 
w jednej z dzielnic udalo j 
twórcom otinaleźć oryginalny ko- | 

| 


loryt dziewięćdziesiątych lal u- 

bieglego stulecia. Carlsen jest zda- 

nia, że środki wspólczesnego [il- | 

mu pozwolą mu przekazać m | 
| 


ekranie całe bogactwo proży Ham- 
sunia, jej specyficzny tok narra- 
cji. Do napisania muzyki zapro- 
sił reżyser polskiego kompozyto 
Krzysztofa Komedę. 
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wojn: 


cieli podjąć ową „sumę wysiłków”, o której mówił Maja- 
kowski to myślę, że ich filmy również trafiłyby do widza. 
Bo tylko sami twórcy są winni, że publiczność nie rozumie 
ich filmów. 

Mój najnowszy film „Koronkowa wojna” jest opowieścią 
herolczno-komiczną. Chciałem, aby widzowie mogli się 
śmiać, mimo że pokazuję tu niedole wojny, niebezpieczeń- 
stwa, głód t strach. Zarówno bohaterowie. zdarzenia jak 
1 miejsce akcji są zmyślone. Mam nadzieję, że udało mi 
słę jednak zachować pewną prawdę historyczną — jeżeli 
ona w ogóle istnieje. Wybrałem epokę dość odległa, ponie- 
waż od czasów epoki napoleońskiej i wprowadzenia przu- 
musowej służby wojskowej nie było już „koronkowych wo- 
jen”. W wieku XVIII, kiedy toczy się akcja mojego filmu, 
większość żolnierzy była najemnikami; ich dowódcy, ofice- 
rowie traktowali wojnę jako swoiste święto, rozrywkę. Dwaj 
główni bohaterowie symbolizują żołnierzy owej epoki: na- 
jemnika, dla ktorego wojna jest rzemiosłem, gra Jean-Pierre 
Cassel, a ubogiego wieśniaka wrielonego do wojska siłą. 
który nie wie po co się bije — Philippe Avron. 

Realizowałem ten film w Rumunii. Warunki ofiarowane 
ml przez wytwórnię w Bukareszcie uważam za nadzwyczaj- 
ne. Czy dziś mógłbym gdziekolwiek we Francji znaleźć pola- 
nę wielkości dwustu czy trzystu hektarów, na której dałoby 
stę wybudować potężna twierdzę i obóz oblagającuch Ją 
wojsk? 

Łatwo dziś być smutnym. Wystarczy czytać gazety. Ale 
jeżeli pomyślę sobie, że co wieczór przynajmniej kilku wi- 
dzów śmieje się oalądająć moje filmy, wówczas wierzę, że 
nie straciłem czasu. Największa rudość sprawia mi bowiem 
śmiech widowni. 


Jeszcze jedna 'Krystyna 
Inerid Thulin 


„KRÓL SZCZUR” 


Mitos Forman (..Czarny Piotruś", 
trzeci z kolei film fabularny na pr 
Tymczasowy tytuł — „Lucerna”. Form 
wielkiej sali widowiskowej. gdzie w: 


Luchino Visconti rozpocznie w kwi 
wanka Tórlessa* według powieści Rol 
Buhcholz; film będzie kręcony w Ni 
kolejności zrealizuje Visconti od dawi 
Camusa „Obcy”. Nad scenartuszami 
t pisarz francuski Georges Couchon. 


PECHOWY £ 


Najnowszy film Henry Fondy 
(buża karla dla niałej pani). Akcja 
Dzikim Zachodzie. Fonda gra ojca rot 
żuje do Teksasu. Bohater jest jednak 
muje się w małym miasteczku, gdzie 
zakup rancha w Teksasie. 

Partnerami Kondy Joanne Wot 
i Burgess Meredith. Realizuje film F 
tychczas dla telewiz, 


nosi 


ne na 


Pod koniec stycznia o 
a premiera nov 
Bryana Forbesa „King 
Szczur) 

Historia, którą opowii 
rozgrywa się pod konie 
wojny w japońskim obt 
kim w Singapore, w kt 
bywają angielscy i amery 
cerowie. Panem życia i Ś 
żu jest amerykański kap 
dzący konszachty z Japc 
potrafiący zdobyć wszys 
pierosów do antybiotykó' 
jeńcy, jak i Japończycy 
go „Król Szczur”. O jeq 
zabiegają nawet wysocy 
cerowie. Kapral zręczni 
jąc sytuację trzyma w: 
szachu. Ale oto nadchc 
mość o zakończeniu wo, 
z nią koniec władzy „Krć 

W rolach głównych 
George Segal, Tom Cour 
Mills i Tod Armstrong. 


ING 
THU 


JAKO KRi 
KRYSTYNI 


Szwedzka k 
styna, która 
XVII wieku zr 
nu i przyjęła 
licką, od daw. 
ruje pisarzy i 
mowych. Nie 
daliśmy. powt 
szych ekran 
kreację Grety 
mie „Królowi 
a już szykuje 
poświęcony te 
storycznej p 
główną zagra 
lin,  scenariu 
pisarz Lars 
nosi się na sei 
waż postać 
być przedstaw 
nie nowym śv 
odbiegającym 
czas przyjęteł 

Film zostani 
ny we współpr 
. lyko-włoskiej. 


M FORMANA- 


ilości blondynki”) przygotowuje swój 
odstawie scenariusza Jaroslava Papouska. 
an przedstawi tu historię znanej w Pradze |. 
ystępują młodzieżowe zespały muzyczne. 


Dopiero w siedem miesięcy od. chwili ukończenia wszedł 
na francuskie ekrany film „Fili-Piórko” Alberta Lamo- 
risse'a. Reżyser tak mówi o swym filmi 

— Nie. nic jestem i nie chcę być artystą. Nie chcę prze- 
kazywać żadnej filozofii, bronić jakichś idei, nie zami 
rzam definiować swych pomystów estetycznych. Po_ prostu 
1obię filmy, zresztą niewiele: załedwie cztery w ciqgu 
czternastu lat. Pragnę opowiadać pewne historie z pomo- 
cą kamery. Chciałbym, aby te filmy oglądało jak najwię- 
cej widzów=ludzi, którzy umieją słuchać i patrzeć. 

Mój film „Fifi-Piórko" spotkał się z różnymi opiniami. 
Zawsze dziwi mnie ludzka złośliwość. ale nie należy się 
tum zbwytnia przejmować. Stale opowiada się tyle plotel 
Mówiono nawet. że największą zwolenniczką i obrończynią 
„Pift' miala być rzekomo pani de Gaulle. Ale ja wiem 
najlepiej. eo się dzieje z kopiami moich filmów. Sam je- 
stem ich producentem. Wiedziałbym więc. gdyby Pałac 
Elizejski prosil o przysłanie kopii. Pani de Gaule nie wi- 
działa mojego filmu, a cała legenda powstała stąd, że ge- 
nerat oylądał niegdyś trzykrotnie „Czerwony balonik: 

Nie należę do żadnego klanu czy szkoły. Interesuje mnie 
technika. sposób opowiadania. Kiedys zaleiało mi na pię 
nych obrazach, wysmakowanych kadrach. Ale w „Fifł” 
chciałem przede wszystkim opowiedzieć historie, która wu- 
dawała mi się ważna i oryginalna. 

Kino jest imprezą wymagającą olbrzymich nakładów pie- 
niężnych. Jeżeli film nie spodoba się widzom, oznacza to 
ruinę tych wszystkich. którzy zacngażowali stę w jego pro- 
dukcję. No szczęście z „Fifi” nie mam takich klopotów. 
Sprzedałem ten film do wielu krajów, nawet do Japonit, 
Ma tam duże powodzenie, jako film „typowo francuski”. 
amd Gas0n RoharAs Charles, Bickford, 3 RSA „ Wiem że nie jest to przekonywający argument, ale chcę 
jeider Cook, młos ser pracujący do- Pani de Gaulle nie widziała robić filmu tylko tak, jak je czuję. Nie pragnę niczego 

R EJOrKO” więcej. jak osiągnąć ten właśnie cel. 


niu zdjęcia do filmu „Niepokoje wycha- 
jerta Musila. W roli gtównej wystąpi Horst 
tmczech zachodnich. Dopiero w następnej 
(i zapowiadaną adaptację powieści Atbertu | 
obu filmów pracuja Suso Cecchi d'Amico 


JAZARDZISTA 


Vtuł „A Big Hand for the Little Lady" | 
Uczy się pod koniec ubiegłego wieku na | 
iiny. który wraz z żoną i synkiem podró- 
nałogowym pokerzystą; po drodze zatrzy- 
przegrywa wszystkie pieniądze przeznaczo- 


dbędzie się 
jego filmu 
łat” (Król ) b U > 


da, Forbes, 
c ostatniej 


zie jeniec- Francesco Rosi („Ręce nad miastem”) przygotowuje realizację 
rym prze- | filmu „Rycerz Czerwonej Róży”, według powieści Aleksandra 
kańscy ofi- Dumasa; w rolach głównych: Jacques Perrin (na zdjęciu) t Raf/ae- 
mierci obo- la. Carra. 

rAl, prowa- . *k 


pzykaroi 1 Blake Edwards kręci farsę na temat drugiej wojny śwłatowej 


ko. od pa- | pr, „Coś ty robil tatusiu. ady sie tnnt bili? udziałem. Gioranny 


* Zarć 
Z ówno Ralli i Jamesa Coburna. 
nazywają | * 
| 
| 


o przyjażń 
rangą ofi- 
» wyzysku- 
zystkich w 
dzi wiado- 
hy a wraz 
la Szczura”. 
wystąpili: 
enay, John 


W Niemczech zachodnich powstaje fiim biograficzny o życiu 
ruje weteran filmu austriackiego Wi"l 


Franetstka Lehara; reżyse 


Foret 


= 


Marlon Brando (ż prawej) 


Tytul pochodzi z jednego z reportuży, poświęconych popularnemu aktorowi, 
| jego nowym filmom i płanom na przyszłość, Tą kulminacyjną godziną w karie- 
rze Marlona Brando ma być jego udział w filmie Chaplina „trabina z Hong- 
konku", Trzeba przy tym dodać, że chodzi tu przede wszystkim © jego prestiż 
£gwiazdorski na hollywondzkiej gieldzie popularności. Prestiż ten stal ostatnio — 
| Po kilku mniej udanych filmach — pod sporym znakiem zapytania | zbliżający 
| sie występ pod batutą reżyserską Chaplina może pr: sławie Marlona 
| Brando dawny blask. Brando gra jednak u boku S Loren i jeżeli Chapi 
| 


RID 
LIN 


LOWA 
J 


ólowa Kry- 
w połowie 
jekla się tro- 
wiarę kato- 


wyeksponuje przede wszystkim jej kreacje, dla Marlona Brando może wybić nie 
najszcześliwsza godzina. 


| Te wszystkie spekulacje hollywoodzkich reporterów nie zmieniają faktu, 
Brando pozostaje wciąż kimś, kto chodzi własnymi drogami. Jego nie li 
ką opinią publiczną sprawia, że w oczach jednych uchod: 


adenie 


za 


a już inspi- Oryginała, inni zaś mówią o nim z szacunkiem i podziwem. Gdy w lecie 1%4 
WAREZ: roku Brando demonstrował przed Bialym Domem na rzecz równouprawnienia 
awno  oglą- 


Murzynów, agenci reklamowi uważali to za krok bardzo ryzykowny: mógł prze- 
cież całkowicie stracić popularność na południu USA. Ale ci, którzy znają go 
bliżej, wiedzą, że Brando robil to z przekonania, bo problemami murzyńskimi 
interesował się od dawna i ma na ten temat niejedno do powiedzenia. Tak 
samo zresztą, jak ostatnio zapoznał się dość dokładnie z życiem Indian w ame- 
rykańskich rezerwaiach. Było to mu potrzebne do roli, którą gra w swym 
| najnowszym, świeżo ukończonym filmie pt. „Na poludniowy zachód od Sonory”. 
Jest lo rola imetysa, iowcy póldzikich bawołów, który, zmęczony surowym ży- 
na prerii, pragnie się osiedlić i poświęcić hodowli koni. Kradną mu 
jednak rasowego mustanga, sitzowiącego podstawę nowego gospodarstwa. 
Film, reżyserowany pizez młodego realizatora Sidneya J. Furic, łączy w sobie 
wątki westernu z dramaiem, w którym dominują gięhoko ludzkie, bynajmniej 
nie wymyślone konflikty środowiskowe, Ma znacznie większe szanse artystycz- 
| np i kasowe niż kilka poprzednich, raczej przypadkowych, filmów z udziałem 
| Marlona Brando. Aktor s się z ukończeniem nowego filmu; chciał, by 
| wszedł na ekrany w momencie, gdy będzie jeszcze grał u Chaplina. Chodziło 
o to, by przypomina! widzom, że sława bohatera filmów „Dziki”, „Viva Za- 
pata” i „Dwa oblicza zemsty” nie należy bynajmniej do przeszłości i że wybór, 
który uczynił Chaplin. jest w pełni uzasadniony H. G. 
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rnie na na- 
ch słynną 
Garbo w fil- 
Krystyna”. 
ię nowy film 
słynnej hi- 
staci. Rolę 
Ingrid Thu- 
z. opracował 
'orssell; za- 
ponie- 
ólowej ma 
ma w zupei 
tle, daleko 
od dotychi- 
zrealizowa- 
dukcji 


WIE 


WŁOCH 
SZWEDEK 


„Szatan” to interesujące zda- 
rzenie we włoskim filmie oby- 
czajowym. Niektóre filmy Felli- 
niego (przede wszystkim „Dolce 
vita”), prawie wszystkie  Anto- 
nionićgo borykały się z próźnia 
obyczajowa, jaka w naszych la- 
tach powstała wewnątrz tego. 
co Włosi zwą „societa sofislica- 
Oznacza to mniej więcej 
część społeczeństwa skłonna do 
wszelkich osobliwości, wysoce 
wylesztalconą lub udającą taką: 
skrzyżowanie establishmentu 
bohemą, tą dzisiejszą, wyposażo- 
ną w samochody. Inna sprawa, 
że obaj twórcy filmowi intereso- 
wali się tym zjawiskiem jako pe- 
wnym | uniwersalnym modeli 
zarażającym wszystkie, warstwy, 
niemniej przeto w dosłownym 
„reportażowym” sensie proble- 
muj ich dotyczą tej właśnie gru- 
py. Dlatego też o Włochu prze- 
ciętnym, Włochu średnio elegan- 
ckim czy prowincjonalnym. czy 
tradycyjnym, czy po prostu pocz- 
chwym więcej mówi inny. 


bardzo spopularyzowany typ fil- 
mu obyczajowego. Należy do ni 
go np. „Rozwód po włosku”, 


pe regina”, „Włoszki i miłość 
Filmy te dźwigały cały ciężar 
bardzo dziś we Włoszech aktu- 


alnej polemiki z obyczajowością 
erotyczną i rodzinną, która w 
stopniu niezwykle silnym repre- 
zentuje wspólną w przeszłości 
szczególnie krajów katolickich 
staroświecczyznę. Sprawa, znana 
2 dość dawnych dzieł naszej lite- 
ratury. znana na przykład jako 
„dulszezyzna”, w szczególnej wło- 
skiej swej postaci była wielokro- 
lnie omawiana przy okazji wy- 
mienionych, a także i innych, fil- 
mów. 

Podporządkowanie kobiety, 
przynajmniej podporządkowanie 
oficjalne i publiczne, inność 
praw do „swobodąy” dla obu płci, 
katriarchalizm stosunków  wew- 
nqtrzrodzinnych. liczne tabu ję- 
żykowe i uczynkowe traktowane 
kądinąd bez większego żuanga - 
żowania wewnętrznego to tyl- 
ko kilka haset (grzeszących zre- 
sztą pedantyzmem sformułowań). 
które mają tu przypomnieć kwe- 
stie aż nadto znane. 

Dość powszechnie uważa się, 
że obyczajowość szwedzka reali- 
zuje najpeiniej wzór i 


przeciwsta 
wny do tego, który wciąż jeszcze 


ma tyle postuch: w Italii, Nie 
kto inny, jak sami Włosi wręcz 
zmitologizowali (jednak nie bez 
podstaw realnych) „męską? sa 
'oódzielność życiową i erotyczną 
Szwedek. „Raga Svedese" 


przybywająca jako turystka sta- 
nowiła legendarną szansę wolnej 
miłości dla Włocha  uwikłanego 
w obyczajowy feudalizm. W ta- 
im charakterze przewija się 0- 
urzeż literoturę i przez. film 
włoski 

Można powiedzieć, że w całym 
tym. obfitym nurcie krytyka spo- 
łeczna pozostaje zamknieta w 


na 


WŚRÓD 


swym tema: w lokalności. Po- 
jawienie się cudzoziemek jest 
tylko epizodem charakteryzują 
cym to samo zagadnienie miej 
scowej tradycji. „Szatan” stano- 
wi natomiast -- przy całej śmic- 
szności tego filmu — niepokoją - 
cą próbę zestawienia ekstremów, 
porównania antypodów i sformu- 


łowania nowych pytań, które z 
tej operacji wynikają. Jest to 
pierwszy film włoski wiodący się 


z tej linii, który pod dyskusję 


poddaje równocześnie i staro- 
świecczyznę, i wyzwoloną nowo- 
czesność tę która przestalu 


już być cechą awangardy czy też 
„Societa sofisticata", stała się zaś 
normą postępowania całego mia- 
sta, może całego narodu. 
Włochem trafiającym do Sztok 
holmu jest znakomity Sordi, któ 
ry tyle już razy wyśmiał swych 
rodaków. Jest on beznadziejnie 
uwikłany w swoje rodzime sterc- 
otypy. Każda kobieta, która po- 
dejmuje z nim rozmowę w po- 
ciągu lub w bufecie jest oczy- 
wiście „łatwa” i niemalże już 
wobec niego zaangażowana. On 
sum jest przykładem mężczyzny 
krępowanego na co dzień sytu- 
acjami o silnej sankcji społecz- 
nej, który wydostał się poza za- 
sięg prawa, i tym samym wobec 
Boga i ludzi nic go już nie obo- 
wiązuje. Cały film eksploatuje 
właściwie komizm wciąż pona- 
wianego tego samego zawodu: do- 
mniemana zdobycz, mówiąc grze- 


cznie: do. widzenia, odchodzi, 

pozoru nie zawsze nawet rozu- 
miejąc, jakie obudziła nadzieje. 
W istocie sprawa jest nieco 
bardziej złożona i tu zaczynają 
się wątpliwe rysy wyzwolonej 
nowoczesności. Te wszystkie pa- 
nie sa jednak | zainteresowane 


Włochem jako Włochem, a więc 
mężczyzną, który z wielkim pra- 
wdopodobieństwem zagra w od- 
powiedniej chwili rolę koguta na 


swobodzie, rolę określoną stere- 
otypowo, zrytualizowaną niemal. 
Widać tu mit Włocha wśród 
Szwedek, jako symetryczny od- 
powiednik mitu Szwedki wśród 
Włochów. Czyżby partnerstwo w 


wolności przynosiło zawody: pa- 
nie chciały sobie przypomnieć, 
czym jest mężczyzna zobowią. 


ny przez obyczajowość, nakazu- 
Jącą kobiecie bronić się a jemu 
nie przyznawać się nawet przed 


sobą, że mógłby przepuścić oka- 
zję. Erotyzm tych niewiast przy- 
pomina zresztą  smakoszowską 
kuchnię, w której więcej jest 
przypraw niż czego innego. 

„Szutan” to w końcu komedia, 
a więc zabawa w zderzanie prze- 
ciwstawnych stereotypów, anali- 
za na poziomie stereotypów. Al- 
ternatywa, którą się nam tu ma- 
luje, zostawia jednak niepokój 
pomimo wybuchamy  śmie- 
chem i że dostrzegamy powierz 
chowny charakter opisu. Czy tyl- 
ko takie są możliwości? Z jed- 
nej strony rijgoryzm społeczny, 
mur instytucji i system tabu, 2 
drugiej zaś — rodzaj zabawy o 
letniej temperaturze, podsycanej 
przez tworzenie sytuacji nawet 
nie drastycznych. tylko raczej 
dziwacznych? 


Wakacje w plenerze 
„Ranny w lesie 


WOJSKOWE ŻY 


Bez awansu 
„Potem nastąpi cisza'* 


.. 


„www lie W M 


Ma 20 lat, Jest studentem drugiego roku 
Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Warszawie. Jeszcze niedawno, będąc w li- 


ceum, czytał „Popioły” jako lekturę obo- 
wiązkową. Nie przypuszczał wtedy, ktoś 
może myśli już o szyciu napoleońskiego 


munduru, w którym wystąpi jako Rafał. 
Podczas tej pierwszej lektury  Olbromski 
najbardziej go zainteresował — może z po- 
wodu wyjątkowego podobieństwa nazwisk? 
Tym łatwiej było przeżywać dzieje Rafała 
jako swoje własne. 

Chciał być sportowcem, oczywiście z 
nym. Uprawiał różne dyscypliny. Lubił li- 


teraturę, recytacje. Gd. 
wiedział si 
cje dla jydatów do telewizyjnego Stu- 
dla Poetyckiego. postanowił sp. 
jak mówi dziś z pewną autoironią 


droga wydawała się zracznie prostsza, aby 
być podziwianym przez miliony". 

Został jęty. Szesnastoletniemu mło- 
dzieńcowi rnarzyły się wielkie role, tymcza- 
sem kazano mu grać iakich jak on chłopa- 
ków w dżinsach. 


— Studio Poctyckie prowadził Andrzej 
Konic. I choć był to zespół amatorów, mogę 
bez przesady powiedzieć, że to moja pierw- 
sza znakomita szkoła aktorstwa. Konie Po- 
trafił dobrać każdemu właściwy repertuar, 
umiał wydobyć z każdego z nas to, co było 
w nim cenne i autentyczne, bez pozy i fał- 
szu. Z czasem spora grupa kolegów ze studia 
dostała się do szkoły aktorski: o paru zaś 
osobach (Magda Zawadzka, Marek Perepecz- 
ka) słyszy się dziś także poza murami szkoły. 


— Pana pierwszą rola filmową był Koral 
w „Rannym w lesie” Nasfetera... 


— Reżyser zobaczył mnie w widowisk 
telewizyjnym, po czym zaangażował do sw 
go filmu. Byłem już wówczas po egzaminie 
wstępnym do szkoły teatralnej. Całe waka- 
Cje spędziłem w plenerze w lasach augu- 
stowskich. W rok później, ledwie zdążyłem 
zaliczyć egzaminy w szkcle, Andrzej Wajda 
mnie na próbne zdjęcia do „Popio- 


Zdaję sobie sprawę. że mam szczęście; je- 
stem przekonany, że przyczyniła się do tego 


Trochę akrobatyki 
„Popioły” 


telewizja. Moje obycie z kamerą na pewno 
wpłynęło na decyzję Nasfetera, a praca w 
pierwszym filmie dała mi znów to mini- 
mum doświadczenia, umożliwiające  prze- 
brnięcie przez sito próbnych zdjęć u Wajdy. 


— Powierzono panu rolę Rafała w „Po- 
piołach”; postać ta należy chyba do tych 
wymarzonych przez aktorów. Czy nie peszy 
pana Świadomość, że w przyszłości trzeba 
będzie może grać postacie mniej eksponowa- 
ne. mniejsze role? 


— Z racji lilmów, w których grałem, je- 
stem riemal wojskowym, dlatego odpowiem 
przykładem z tej dziedziny: zdarza się, że 
najpierw zdobywa się Warszawę, a potem 
Sochaczew — i to, w danej chwili, jest naj- 
ważni: Wiem, że muszę teraz skończyć 
szkołę, a potem chciałbym po prostu grać: 
dużo i często, lecz przede wszystkim posta- 
cie, w które mógłbym uwier' 


— Mówił pan o swych rolach „munduro- 
wych”. Istotnie, w trzecim swym filmie „Po- 
tem nastąpi gra pan także w mun- 
durze. 


— Co gorsza, od 150 lat nie awansowałem. 
Olewicz w filmie Morgensterna, jak i Rafał 
Olbromski jest podporucznikiem. 


daleko od po- 


— Odszedł pan więc dosy 
staci „chłopaka w dźin: t 


— Ależ właśnie teraz chciałbym móc za- 
grać współczesnego chłopaka. Sądzę, że naj- 
trodniej jest zagrać prawdziwie i bogato 
człowieka współczesnego. Wprawdzie aktor 
dysponuje wówczas większą swohodą zacho- 
wania się, doboru środków, ale to jeszcze 
wcale nie decyduje o sukcesie. 


— Podczas realizacji „Popiol mówiło 
się dużo o pana znakomitej sprawności fi- 
zycznej i edwadze, która dodawała brawury 
filmowym scenom 

— Ogromną reklamę robił mi Andrzej Żu- 
ławski, drugi reżyser filmu, spisujacy dru- 
kowany u was „Dziennik Poriołów”. Sądzę, 
że te filmowe przygody opisał on znacznie 


CIE DANIELA OLBRYCHSKIEGO 


ładniej niż ja mógłbym o nich opowiedzieć 
Po prostu byłem nieźle przygotowany spor- 
towo, nie potrzebowałem więc dublera 
w ujęciach nawet najbardziej skomplikowa- 
nych. Lubię sport, stale trenuję: szermierkę, 
dżudo, gimnastykę, trochę akrobatykę i boks. 
Jak się przekonałem, te umiejętności znako- 
micie ułatwiają aktorowi pracę. 


— Czy śledził pan dyskusję o „Popiołach”? 


— Cieszyło mnie, że dyskusja była tak 
ostra. O rzeczach obojętnych na ogół się nie 
mówi. Mówiono też — krańcowo różnie — 
o granej przeze mnie postaci. Znaczy tó po 
prostu, że takiej uniwersalnej postaci nie 
ma. Niektórzy ją przyj nni. odrzucili. 
To zrozumiałe. Ja osobiście nie umiem na 
„Popicły” spojrzeć całkiem  obiektywni: 
przeżyłem razem z tym filmem, razem z eki- 
pą, tyle wspaniałych i trudnych chwil — 
bym mógł oceniać na zimno. I film, i rolę 
Rafała bardzo lubię. Nie ja jeden chciałbym 
wiele w swej pracy poprawić, zmienić, nie 
było chyba dnia zdjęciowego, po którym nie 
pozostawałoby wrażenie, że powinien byl 
być bardziej owocny. Ale zarazem ta nie- 
powtarzalność i jednorazowość przydaje pra- 
cy w filmie uroku 


Chyba zawsze największą satystakcję może 
dać rola bogata w syfuacje, w które można 
uwierzyć. „Popioły” taką okazję dawały. 


A Olewicz w filmie „Potem nastąpi ci- 
— najnowsze pana wcielenie? 


sza” 


— Jest to znów ktoś nieco inny od „Ko- 
rala” i Rafała. To dobrze. Bo choć nie moż- 
na przestać być sohą, kolejne role powinny 
dawać okazję do wydobycia cech może ukry- 
tych, ale własnych. 


* 


Daniel Olbrychski przyszedł na tę rozmo- 
wę w dżinsach i sportowej bluzie, w drodze 
na lekcję języka francuskiego. Pod pachą 
trzymał egzemplarz Saint Exupóry'ego. 


Rozmawiała: 


ELŻBIETA SMOL| 
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— Uprzejmy? Nie! 
Robert Bresson 


obert Bresson kręci 
filmy rzadko, raz na 
parę lat. Każdy z nich 
jest wydarzeniem, ka- 


żdy stano nowe słowo w 
twórczości tego reżysera. 
Zamysły  Bressona dojrze- 


wają powoli, są owocem po- 
szukiwań i głębokich prze- 
myśleń; twórca realizuje je 
niezwykle konsekwentnie i 
precyzyjnie. „Proces Joanny 
d'Arc", który właśnie wcho- 
dzi na ekrany DKF-ów, po- 
wstał jeszcze w roku 1962. 


Na konferencji w Cannes 
(1957), po premierze  „Ucieczki 
skazańca”, reżyser mówił: „Wy- 
daje mi się, że film znalazł się 
dziś w ślepej uliczce. Choć po- 
siada własne środki wyrazu, to 
niemal od początku swego istnie- 
nia wybiera fałszywą drogę. 
Myślę, że to co osiąga się na 
ekranie poprzez  gestykulację. 
mimikę, efekty wokalne — nie 
jest filmem, lecz sfilmowanym 
teatrem. Trzeba dążyć do tego. 
aby film powstawał z wzajem- 
nych relacji obrazów; mamy 
najpierw jeden obraz, później 
drugi, który zyskuje warto: 
zaczyna dopiero po zetknię- 
ciu się z poprzednim; nie jest to 
życie anegdoty. postaci — jest lo 
życie filmu". 


Kolejne filmy Bressona odda- 
lają się coraz bardziej od trady 
cyjnej fabuły. Reżyser dąży do 
ukazania długiego ciągu mniej 
lub bardziej skomplikowanych 
czynności bohaterów, ich stanu 


yskim tygodniku „L'Ex- 
ss” ukazała się rozmo- 
wa z Monique Quillout, pra- 
cownicą biura giełdowego, 
która miała początkowo wystą- 
pić jako Joanna d'Arc w filmie 
Bressona. Ostatecznie jednak re- 
żyser zaangażował do filmu stu- 
dentkę filozofii Florence Delay. 
Rozmowa z niedoszłą Joanną jest 
zabawnym przyc: iem do me- 
tod pracy r z aktorami 
niezawodowymi. 

— Bresson chciał panią zaan- 
gażować do roli Joanny d'Arc? 

— Mój kolega z amatorskiego 
kursu dramatycznego dowiedział 


da 


o: (pół 
ję 


psychofizycznego zanotowanego z 
chłodną rzeczowością naukowca 
Śledzącego obiekty swych badań 
pod mikroskopem. Z reguły an- 
gażuje aktorów niezawodowych, 
unika gry, popisów aktorskich, 
teatralnej recytacji tekstu. „Ak- 
tor" w jego firmach („Dziennik 
wiejskiego proboszcza”, „Uciecz- 
ka skazańca”, „Kieszonkowiec”) 


rd 


i 
4 


— jest bardzo dyskretny, skupio- 
ny, zajęty sobą a nie demonstrt 
waniem swych uczuć i myśli. 
Bogata sfera dźwiękowa wyzys- 
kuje całą gamę szmerów ilustru- 
jących działania postaci. Czasem 
towarzyszy im monolog wewnęt- 
rzny. 

W „Procesie. Joanny d'Arc" 
Bresson uczynił dalszy krok na- 


Następny film: pusty ekran 
„Proces Joanny d'Arc" 


DZIEWCZYNA, 


poszukuje dziewczyny do 
o nowego filmu. 
— Poszła się pani przedstawić? 
Tak. Było mas _ piętnaście. 
Wszystkie przyjął asystent re 
sera Serge Roullet; odsyłał z ni 
jm jedną po drugiej a kiedy 
obaczył mnie — stanał jak wry- 


Dlaczego? 

Myślę, że Bresson powic- 
dział Roulletowi bardzo dokład- 
nie, o co mu chodzi, a ja odpo- 
wiadałam tym warunkom, przy- 
najmniej zewnętrznie. Zaraz też 
wczwał telefonicznie Bressona. 

— I Bresson przyjechał? 


Przyjechał. Milcząc oglądał 
mnie ze wszystkich stron przez 
dziesięć minut. 
— Uprzejmy? 

— Nie, zaraz dał mi do czyta- 
nia fragment dialogu z jednego 
ze swoich filmów. 

- Kazał czytać głośno? 
Właśnie. Zawsze myślałam, 
że trzeba mówić głośno. Nie krzy- 
czeć, ale normalnie mówić, tak 
żeby mnie rozumiano. Przeczyta- 
łam więc jego tekst normalnie, 
tak jak teraz mówię do pana. 

— 1 co? 

- O mało nie zemdlał. 
- Dlaczego? 


przód w doskonaleniu, oczyszcza- 
niu swego stylu. Świat obrazów, 
gestów, spojrzeń został sprowa- 
dzony do form najprostszych. 
Widzimy nieruchome twarze 
protagonistów: Joanny i oskar- 
żającego ją biskupa. Padają mo- 
notonne pytania i odpowiedzi. A 
więc jednak dialog, powrót do 
zaczenia mowy. słów” 


KTÓRA 


— Natychmiast uciekł, mówiąc 
Roulletowi: „Naucz ją mówić”... 

— Mówić jak? 

— Mówić 4 la Bresson. To zna- 
czy, ze wzrokiem wbitym w zie- 
mię i głosem tak cichym, aby 
nikt nie dosłyszał. 

— Czy trudno tak mówić? 

- To nie w moim stylu. 

— Nie uczyli pani tego na kur- 
sie dramatycznym? 

— Kazał mi rzucić kurs. Przy- 
szedł tam kiedyś. Powiedział, że- 
bym nauczyła się jakiejś sceny z 
Corneille'a. Wybrałam  „Hora- 
ce'a”. Nie był to „film Bressona”, 
więc zaczęłam śmiało...  Wściekł 


„Zrobiłem coś przeciwnego niż 
Dreyer w »Męczeństwie Joanny 


d'Arc« — mówi reżyser. — Film 
Dreyera jest niemy — mój nato- 
miast niemożliwie rozgadany. 


Gada się w nim bez przerwy. 
Usiłowałem oddać rytm tekstu 
tak, jak oddaje się rytm party- 
tury muzycznej. Prawdę mówiąc, 
nie miałem nawet zamiaru robić 
filmu (obraz jest prawie bez 
znaczenia), lecz nagrać jedynie 
na płytę dialog biskupa i Joan- 
ny”. 


Tak oto w swoich poszukiwa- 
niach znalazł Bresson niemal 
u kresu kina. Najbardziej dra- 
matyczne sceny w „Joannie” są 
wizualnie ledwie zaznaczone. 
Słynna scena palenia na stosi 
która była u Dreyera wielkim 
popisem aktorskim Falconetti - 
u Bressona wygrana została za 
pomocą dźwięku. Nie widzimy 
twarzy bohaterki, niknie ona w 
obłokach dymu, słychać jedynie 
suchy trzask palących się polan. 
„Uproszczenie jest w tym filmie 
absolutne. Bresson nigdy dotąd 
nie przeciwstawił się w tym 


OSI 


| małym francuskim mia- 
JĄ steczku Guyancourt, 

| niedaleko Wersalu Ro- 

bert Bresson kręci film 
„Au hasard, Balthazar” (Zaryzy- 
kuj, Baltazarze), Dziennikarze są 
niemile widziani. Bresson nie- 
chętnie udziela wywiadów, 
znosi reklamy, lubi pracować w 
odosobnieniu. Mówi, że jego pier- 
wszym powołaniem było malar- 
stwo; właśnie malarstwo nauczy- 
ło go cierpliwości i samotności: 
— Muszę być sam ze swoim dzie- 
łem. Nie wierzę w twórczość ze- 
społu, lecz w film autorski. 

Wysłannik czasopisma „Arts”, 
Paul Gilles, opowiadając o swo- 
jej wizycie w Guyancourt, pisze, 
iż miał wrażenie, jest tam 
natrętnym intruzem, który prze- 
szkadza w jakimś niezwykłym 
misterium. 


stopniu »filmowemu  barokowi« 
— pisał Georges Sadoul. — Jego 
język operuje słowami codzien- 
nymi, najprostszymi, najbardziej 
klasycznymi”. A Renć Gilson, 
krytyk „Cinćma”, mówi po pros- 
tu: „Bresson zabił kino. Następ- 
ny film — to byłby już tylko 
pusty ekran”. 
Niedawno, ipo przeszło trzylet- 
niej przerwie, Bresson rozpoczął 
realizację filmu, który nosi tytuł 
„Zaryzykuj, Baltazarze”. Ma to 
być dalszy krok reżysera ną dro- 
dze do kina „autentycznego”. Za- 
mysł nosi przy tym wszelkie ce- 
chy poetyckiego paradoksu. 
Niektórzy krytycy zadają py- 
tanie: czy chodzi mu jeszcze o 
film jako sztukę, czy też znalazł 
się już poza jej granicami? 
Bresson jest samotnikiem, ar- 
tystą prowadzącym swe poszuki- 
wania ma majbardziej wysunię- 
tych  przyczółkach filmowego 
eksperymentu. Czy reżyser — 
jak chcą niektórzy — zabija ki- 


no? Kto jednak potrafi roz- 
strzygnąć czym jest kino, a 
czym nie 

J.S. 


OŁ SADZI ŚWIAT 


— O „Balthazarze” myślałem 
ód dawna — mówi Bresson. — 
Wielokrotnie zabierałem się do 
pracy nad scenariuszem, potem 
porzucałem ją, by znów do niej 
powrócić. O osłach pisali prawie 
wszyscy poeci. Przypomnijcie so- 
bie znaną średniowieczną legen- 
dę o ośle, który odprawiał mszę 
w Katedrze Notre Dame, czy bi- 
blijną opowieść o oślicy Balaama, 
o osiołku betlejemskim. Chciałem 
pokazać ogła w różnych okresach 
jego życia, przypominających po- 
dobne okresy w życiu człowieka. 
Dzieciństwo i zabawy, wiek doj- 
rzały, pracę, wreszcie — schyłek 
życia, Okres mistyczny, w którym 
dominuje przeczucie zbliżającej 
się śmierci. To jeden problem 
mojego filmu. Drugi — to wza- 
jemny stosunek osła i ludzi. Bal- 
thazar zmienia kolejno właścicie. 
li, przechodzi z rąk do rąk. K. 
dy z jego panów jest uosobie- 


NIE ZOSTAŁA 


się i kazał tni zacząć od nowa, 
ze wzrokiem wbitym w ziemię i 
ciszej, coraz ciszej. „Horace” to 
według Bressona cicha msza od- 
prawiona przez duchy. Osobliwe, 
co? 

— Czy działo się to w obecno- 
ści profesora i słuchaczy? 

— Tak. Podsłuchali nas i przez 
całe miesiące recytowali ściszo- 
nym głosem Wiktora Hugo, Cor- 
neille'a — wszystkich. Profesor 
szalał. Opowiadano mi o tym, bo 
już tam nie chodziłam. Bresson 
kazał mi rzucić kurs. Żądał, że- 
bym chodziła „jak Joanna 
d'Arc", powoli wysuwając nogę. 


dotykając podłogi czubkami pal- 
ców .. i w pantofelkach bez ob- 
casów. Niech pan spróbuje. 

— Trudne? 

— Po prostu niemożliwe... Ca- 
łe dni spędzałam z Roulletem; 
trzymając się, za ręce wysuwa- 
liśmy nogę wólno, bardzo wolno, 
by następnie dotknąć podłogi pal- 
cami stopy. Miałam wrażenie, że 
robię z siebie błazna, że po kry- 
jomu przemierzam jakiś strych, 
bojąc się, aby nie skrzypnęła po- 
łoga. 

— Więc według Roulleta 
chodziła Joanna? 

— Nie, według Bressond... 


tak 


Mówić d la Bresson 
Florence Delay 


niem jakiejś ludzkiej wady: pi- 
jaństwa, lenistwa, pychy. Osioł 
cierpi w różny sposób i patrzy 
na swoich krzywdzicieli okiem 
sędziego. Tak. Balthazar sądzi 
ludzi. 


Czym jest ten film? Nazwał- 
bym go dramatem i przypowie- 
ścią jednocześnie. Należy do ga- 
tunku, który z trudem poddaje 
się definicji. Czy jest to film psy- 
chologiczny? Nie uprawiam ps; 
chołogii. Musi się ona rodzić 
spontanicznie, wynikać ze sto- 
sunków, jakie istnieją pomiędzy 
ludźmi, pomiędzy człowiekiem a 
rzeczą. W każdym razie, psycho- 
logia nie powinna wynikać z dia- 
logów. Dialog jest nieszczęściem. 
Piszą go ludzie pióra w sposób 
literacki lub teatralny. Język bo- 
haterów w filmie musi być czymś 
zgoła odmiennym, specyficznym. 
Jego charakter powinien określić 


reżyser, gdyż dialog jest nieodłą- 
czną częścią filmu — oddzielnie 
istnieć nie może. Nie lubię akto- 
rów zawodowych, obojętne — na 
scenie czy w filmie. Rzadko są 
sobą, najczęściej udają. innych. 
Gest aktora nie jest gestem 
zautomatyzowanym. Tymczasem 
mnie interesuje właśnie automa- 
tyzm gestów. 


Współczesne filmy cierpią na 


nadmiar. ilustracyjności. Zawsze 
jest w nich sporo rzeczy zbytecz- 
nych. Najważniejsze — to umie- 


jętność selekcji. Obrazy, jak sło- 
wa, znaczą coś tylko w kontek- 
ście innych obrazów, ich nadmiar 
zaciemnia sens, wypacza znacz 
nie. Nie wierzę w „historycznoś 
filmu — uczucia ludzkie nie są 
własnością tej: czy innej epoki; 
w odróżnieniu od obyczajów, któ- 
re są jak najbardziej związane z 
epoką. 


JOANNĄ 


— Pani jest katoliczką? 

— Nie, i to denerwowało Bres- 
sona. Powiedział mi: jeśli pani 
chce, wyślę panią do klasztoru, 
żeby pani zobaczyła jak to wy- 
gląda, ale zostanie tam pani naj- 
wyżej kilka godzin. Spytałam go: 
„dlaczego” — czyżby się bał, 
wstąpię do klasztoru? „Nie — 
odpowiedział — boję się, że pani 
tam zwariuje”. 

— I nie poszła pani do klasz- 
toru? 

- Nie byłam aż tak gorliwa. 

— Bresson prowadził z panią 
próby? 

— Sam grał rolę Cauchona. 


— Dobry był w tej roli? 

— Nie rozumiałam go. 

— A om panią rozumiał? 

— Jego zdaniem aż nadto. 
Szeptałam, mruczałam — ciągle 
było jeszcze za głośno. 

— Jak długo to trwało? 


— Do dnia, kiedy powierzył 
rolę Cauchona pewnej młodej 
dziewczynie. 

— Rolę Cauchona — dziewczy- 
nie? 

— Tak. 

- Kto to był? 

— Florence Delay. Ta, którą 


ostatecznie zaangażował do roli 
Joanny d'Arc... 
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MIŁOŚCI 


ie ma Stendhal szczęścia do filmu. 
Który zresztą z wielkich pisarzy je 

ma? Ale Stendhal szczególnie. Film 

bierze z niego to co zewnętrzne i 
wychodzi albo Walter Scott („Pustelnia Par- 
meńska” Christian-Jaque'a), albo Dumas-syn 
(„Czerwone : czarne” Autant-Lary). Oto ko- 
lejny film według Stendhala: „O miłości” 


ki traktat „O miłości” jest 


Stendhalou 
s; Traktat? 


q niezwykłą po dziś dzień 
ślenie do końca nie przystaje. 
Jeżeli jest traktatem czy rozprawą, tak samo 
jest pamiętnikiem intymnym, a również 
zbiorem anegdot i fabuł. I cytatów. I remi- 
niscencji z rozleglych lektur. I falsyfikatów. 
„Znaleziono w jego papierach «Katechizm 
utwodziciela» — pisze Boy — zawierający 
coś w rodzaju filozofii i strategii miłości, a 
właściwie metodę zdobywania kobiety. Bo 
wszystko się łączy: bliskość XVIII wieku 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


wyraża pasją do filozofowania, a era 
napoleońska pasją strategizowania..'” Można 
to powiedzieć o całej książce, do której dziś 
„Katechizm uwodziciela" także należy. Ale 
pisząc swoją rozprawę, Stendhal jest rów- 
nocześnie śmiertelnie zakochany. Chodzi 0 
jego największe i niespełnione uczucie do 
Matyldy Dembowskiej. I oto „ten autor 
dzieła o miłości, ten wstrategik» nie może 
sobie dać rady z tą jedną kobietą”. 

Sytuacja jest więc trochę śmieszna, tro- 
chę dramatyczna. Nie darmo któryś z roz- 
działów nosi tytuł „Werter i Dom Juan”. 
Don Juan o sercu Wertera, 

Film spłaszczył rzecz niemożliwie, Wziął 
tytuł od  Stendhala. Wprowadził nawet 
egzemplarz książki na ekran. Nawet narra- 
tora i komentatora, niby alter ego pisarza. 
Po co? Dobrze przynajmniej, iż zaznaczył, że 
jego związki ze Stendhalem są luźne. 

Nie ma żadnych związków. Rzecz dzieje 
się współcześnie. Najpierw pewien młody 
złowiek. dlugo uwodzi pewną dziewczynę. 


świetlanym 


powinny 


uinteresowało mnie to, co 
pisaliście ostatnio 0 re- 
klamie filmów. Chciatbym le 
jednak dorzucić kilka w 
snych propozycji. 


cdbiorcy. 


Po pierwsze —: chodzi mi by także wydać programy i we. 
0 izw. ramy filmowe, tych filmów polskich, 

Wydawano je w Polsce bar- pojawiły się 

dzo dlugo, począwszy chyba 


Trure filmem.  Sądz. 
Redakorzel że i ukazywać się 

* programy wszystkich filmów 
polskich oraz 
zegranicznych, które posiada- 
ją dużą wartość 
są trudne 
nia dla ni 
Sądzę, 


do zr 
przygotowanego 


na ekranach w 
ciągu oslainich kilku lat; a 


apis ki 
KYWÓNE 


Po czym idzie z nią do łóżka. Uwodzenie nie 
miało żadnego sensu, dziewczyna od początku 
była gotowa. Następnie inny młody „czło- 
wiek adoruje inną dziewczynę. A że jest 
nieśmiały, sprząta mu ją sprzed nosa do- 
świadczony donżuan. Więc ten donżuan na 
koniec. On, dla odmiany, sam zostaje uwie- 
dziony. Tu następuje nareszcie jakaś pery- 
petia: zaskoczony zmianą ról, przeżywa — 
jak to Stendhal nazywa — fiasko. 

Nie jest prawdą, że książka trzyma się na 
komentarzu. Tak to zrozumiał film, ale tak 
nie jest. Stendhalowi chodzi o komplikacje 
sytuacyjne. Komplikacje charakterów, fizjo- 
logii, uczuć. Dopiero w drugim rzędzie o fi- 
lozofowanie. A wtedy o filozowanie w duchu 
Chamforta czy la Rochefoucaulta, na któ- 
rych się zresztą powołuje, czyli o drążenie 
tego, co żywe i drążenia warte. 

Ręce opadają, kiedy się patrzy na film 
Aurela. Czy trzeba było długiej historii 
francuskiego dowcipu, tylu epok, takiej lite- 
ratury, żeby po latach w ten sposób Odczy- 
tać to wszystko? A może winne samo kino: 
spłaszcza Stendhala, ydyż jest jednowymia- 
rowe? 

Ale nic. W tym samym filmie pod koniec 
pojawia się sekwencja, w której wymieniony 
donżuan pokazuje swojej kochance ją samą 
zarejestrowaną na taśmie. Filmik, niema 
taśma, na niej dziewczyna, szczątki zacho- 
wań się, gestów, fragmentów obrazu. Nagle 
sytuacja się zmienia, Przed ekranem męzż- 
czyzna z następną kochanką. Na ekranie 
wciąż jeszcze tamta, Uśmiecha się. Jest za- 
kochana. Ależ dawno jej nie ma i miłości 
nie ma, mimo że jest niemal fizycznie obec 
na. Filmik mówi nam o przemijaniu uczuć 
i zatrzymuje czas, aby go tym mocniej za- 
bić, jakby się wyraził Bazin. 

I to jest chyba pierwszy krok do Stendha- 
la. Film w filmie — na przykład. Obraz da 
się oderwać od rzeczywistości ekranowej. 
Obraz filmowy potrafi mówić o obrazie real- 
ności w filmie. Film może być refleksja 
audiowizualną nad własnym materiałem, jak 
u Stendhala słowo jest refleksją nad światem 
zbudowanym ze słów. I dopiero w tym miej- 
scu do wypełnienia, w momencie podzialu 
jednej komórki na dwie, może zawiązać się 
ewentualny Stendhalowski dialog. Nie w rę- 
ku Aurela, oczywiście. 


Polskiego. Impreza ta miała- 
by z pewnością większe po- 
wcdzenie kasowe, qdyhy ki- 


tych filmów na dysponowały programami 


do każdego wznawianego ty- 
artystyczną,  tulu, 

mnie- Sprawa druga. Kiedyś wy- 
dawano u nas w formie 
że należale-  książcowej scenariusze filmo- 
Przed kilku laty i tego 
zaniechano. A przecież takie 
scenariusze także mogą spel- 
nić funkcję środka reklamy. 


które 


od roku 1946 czy 1947. Przed 
kilku laty zrezygnowano z 
lej fermy reklamy. Sądze, ż 
należałoby do niej wrócić. 
Wniosek ten poparliby chyba 
wszyscy kincmani, zwłasz 
młodszego pokolenia. Można 
by wygłosić cały wykład 
o popularności programów 
wśród widzów kinowych. o 
korzyściach _ wychowawczych. 
jaxie dawały te cztery ro- 
rane  stronicz poświęcone 
określonemu filmowi, a także 
o korzy: h finansowych. 
Oczywiście, nasze prot 
my filmowe — te, które wy- 
dawaliśmy do niedawha — 
nie zawsze były dot ch 
ireść czy opracowanie gra- 
ficząe mcgly czasem budzić 
wątpliwości. Ale informowa- 
ły one o najważniejszych 
sprawach związanych z wy- 
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więc wtedy, kiedy programów 
się unas nie drukowało. 
Może za wcześnie zagłębiać 
się w tej chwili w szczegóły. 
ale sądzę, że programy win 
ny być drukowane w w. 
szych nakładach niż dawniej. 
Dzięki temu byłyby one do- 
stępne nie tylko w momien- 
cie premiery filmu, ale także 
kilka lat niej. Ma to szcze- 
gólne znaczenie w udniesie- 
niu do filmów polskich. Na- 
a młcdzież wieku lal 
dwudziestu dopiero leraż 0- 
gląda filmy takie, jak „Kanał”, 
Popiól i diameat” czy „Eroi- 
<a”. Byłoby dobrze, gdyby ci 
„spóźnieni” widzowie  mugli 
dowiedzieć się czegoś więcej 
o tych filmach. Chodzi zsesz- 
tą nie tylko o młodzież. Prze- 
cież cu roku wznawiamy sia- 
re filmy z ckazji Dni Fiimu 


Wyobraźmy sobie np. bowato 
ilustrowane wydanie scena- 
riusza do filmu _ „Popioły 
Jestem pewien, że taką książ- 
kę kupi co drugi widz, który 
obejrzał film, a po pr 
niu książki pójdzie może do 
kina jeszcze raz. Moim zda- 
niem, należałoby wydawać 
scenariusze wszystkich — pol- 
skich filmów. O ile mi wia- 
Goino, w niektórych kKrajaci 
(np. we Włoszech) wydaje 
regularnie scenariusze lub no- 
wele filmowe _ wszystkich 
wartościowych filmów  ro- 
dzimej produkcji. Polskie 
wydawnictwa tego typu mo- 
glyby być drukowane w for- 
macie kieszonkowym, np. n. 
wzór serii „Żółtego Tygrysa". 


STANISŁAW NIEMIEC 
Koszalin 


„TESTAMENT UCZONEGO” (ZSRR), 
reż. Georgij Natanson: 


Portret współczesnego naukowca stworz. 
ny przez Nikołaja Czerkasowa. 


/]UKAJCIE GITARY" 
Michel Boisrond: 

W dziedzinie piosenki młodzieżowej Fran- 
cuzi pozosiują daleko w tyle za swoimi ko- 
legami zza Kanal La Manche, 


(Francja), 
re: 


KOCHAC" (Szwecja), reż. Jórn Don- 


ne! 


Studium miłości dojrzałej, zmusłowej. Bez 
metafizyki Beramana. 


„SAM POŚRÓD MIAST. 
film reż. Haliny Bielińskie, 
Jeszcze jeden dramat pokolenia Kolum- 
bów -- tum razem bez nowych szczegółów. 


— nowy 


„ZDRADZONA ZIEMIA” (ZSRR) — 
tematyka wiejska, reżyseria Kiry i Ale- 
ksandra Muratowów: 


Zaledwie parę minut udanych m filmie. 
niestety, niedołążnum 


Nasi 


RISE 
pisal | 2% 


„POKOCHAJMY SIĘ" (USA) — ko- 
media George Cukora: 

Ma 
Nie 


un Monroc; jej ciało, ruchy. głos. 
tego na taśmie nie umarło. 


AMERYKA, AMERYKA" (USA) — 
epicka opowieść Elii Kazana: 

Pomimo przerostów naturalizmu, jest to 
wielki film: u. pełen tęsknoty za 
tamią, pełną złudzeń t upadków, droga do 
Ameryki 


„SZATAN” (Włochy) — komedia [ana 
Luigi Polidor: 

Włoski komiwojażer odbywa podróż służ- 
bowy to Szwecji i niejuko w naszym zu- 
stępstwie ponost pocieszne porażki. 


„MANÓRIN” (Francja — Włochy) 
— zrealizowany w Polsce film „serca 
szpady”. Reżyserował Jean-Paul Le 
Chanoi: 


Jedyna nadzieja, że będzie dozwolony do 
lat dwunastu. 


„GDZIE TWOJE MIEJSCE" (Czecho- 
słowacja) — trzy nowele o młodzieży. 
Reżyserowali Vaclav Gajer, Zbynek 
Brynych i Vaclav Krska: 

Wizytówka posłanu praskiej „nowej, fali" 
przez jej butych nauczycieli. 


iDZIEMV 
DO KINA 


POTEM 
NASTĄPI 
CISZA 


Scenariusz (według  po- 
wieści Zbigniewa Safjana) 


Zbigniew Safjan i Janusz 
Morgenstern 
Reżyseria: Janusz Mor- 


genstern 

Zdjęcia: Jerzy Wójcik 
Dźwięk: Mikołaj Kómpan 
Wykonawcy: major Świę- 
towiec — Tadeusz Łomni- 
cki . Kolski — Marek 
Perepsczko, ppor. Olewicz 
- Daniel Olbrychski, Ewa 
- Barbara  Brylska, Zosia 
— Barbara Soltysik, jej 0j- 
ciec — Kazimierz Fabisiak, 
oficer informacji Leoniak 
ld Pyrkosz, Adam — 


Kugi 


usz | Korczarowski, 
Andrzej — Damian Damię. 
€ki, general — 
Selimidt. 


Produkcja: ZRE SYRF- 
NA - 


5. 


Dodatek: „Etiuda sportowa! 
drzej Trzos. Zdjęcia: Wacław Florkowski, Bro- 
nisław Baraniecki, Jerzy Gościk i Antoni Staś- 


kiewicz. Produkcja 
mentalnych w Warsz 


bokserskiej, wysilku walczących ze sobą za- 
'mocji publiczności. 


wodników 1 


Film o jesieni 1944, o przemianach kraju, o zmia- 
nach zachodzących w ludziach. Jest to też film o wio- 
śnie 1945, kiedy — niezależnie od politycznej „wia- 
ry" — ginęli w ostatnich bitwach ci, którzy przyszli 
spod Sicle i ci, którzy zaciąsnęli się do wojska w wy- 
zwolonej Polsce. Recenzja -- wkrótce. 


Dodatek: „Nie tylko o modzie”. Z kronik wy- 
brali i opracowali: Maria Kwiatkowska, Krystyna 
Rutkowska, Maria Zientarowa, Alina Janowska, 
Joanna Zimerer, Marla Broczkówska, Grażyna Ko- 
ciniak, Zbigniew Rudziński, Andrzej Bohdanowicz, 
Ryszard Zerański. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 1965. Dokument 
socjologiczny, ukazujący jakim modom, stylowi 
hycia i zwyczajom hołdowali Polacy w ciągu dwu- 
dziestu powojennych lat. 


DNI GROZY I ŚMIECHU 


(Days of Thrills 
and Laughter) 


Scenariusz i realizacja 
Robert Youngson 
Muzyka: Jack Shain 


alin 
Produkcja: Youngson 
20-11  Centrury Fox 
USA) — 1861. 


* 

Montaż fragmentów 
starych amerykańskich 
komedii i filmów grozy 
z lat 1905—1926, Wystę- 
pują w nich: Douglas 
Fairbanks, Chaclie Cha- 
plin, Flip i Flap, Har- 
ry Houdini, Peurl Wh 
te, Harry Langdon. Ben 
Turpin, Charlie Chase. 
Snub Pollard, Mack Scn- 
nett, Fatty  Arbuckie, 
Mabel Normand, Ford 
Sterling. Boris_Karloff, 
Warner Oland, Ruth Ro- 
land, Monty Banks, At i reżysci 
St. John, Cudowny Pies 
Cameo oraz zespol 
„Keystone Cops" i „The 
Sennett Bathing Beau- 
Lies 


ROR 


Dodatek: „Ladies and Gentlemen" 
Scenariusz, "opracowanie _ plastyczne 
ia: Witold Giersz. Zdjęcia: 
J. Tkaczyk. Muzyka: Waldemar Ka- 
zanecki, Produkcja: Studio Miniatur 
Filmowych w Warszawie — 1964, 
Barwna, animowana groteska. 


(Lubimaja) 


(wedlug powieści 
rsztynowy n 


Scenariu: 
Pogodina „i 
Stukałow 


Zajęcia: Jurij Maruchin 
Muzyka: Ewgienij Glebow 
Wykonawcy: I 


KOBIETY, 


STRZEŻCIE 


(Mel 


w. Charles — Paul Meurisse. 
Hedwige — Danielle parrieux, Henrie 
te -—- Sandra Milo, Gisele — Michele Mor- 
Gaby Sylvia, Colette — 


gan, Florence 
Martine Sarcey, Christian 
nier. 


Produkcja: P.A.C. — S.N.EG. — Ze- 
bra-film (Francja — Włochy) — 1963. 


* 


Szerokockranowa komedia, 
haterem jest starzejący się dh 
bieski piak. Pragnie uwić sobie wresz- 
ale okazuje 
eść w pole 


cie jakieś stale gniazdko, 


się, że kobiety mogą Wywi 
nawet najbarcziej przebiegłego mężczy- 


znę. 


REDAGUJE KOLEC 


jerzy Peliz 


vous, mesdames) 


której bo- 


UM W SKŁA 
Karpowski (z-ca redaktora 
(sekretarz redakc. 
Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
e 2123. Telefony 
l i 267251, Sekretarz redakcji — w 
ny — w. 472, dzial gra 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynaj: 
Votograticzna, Zjednoczone Zespoły Reai 
rzuch, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Biełoruśfilm, 
Mosfilni (ZSRR), „Cinemonde”, „Image ei so! 
*ilm (Vrancja), 20-1h Century Fox, Metro- 
ten, Lux Vides, A. Sansone (Włochy), archiwuni. 


(ia — Swietłana Drużynina, Pie- cj N> 
trowa —- Elena Maksimowa, Rostik EJ z EJ 
1. Dobroluhow, Blachin — W. Browkin, z sl |„IE 
Iwan  Platonowicz — Borys  PIAtONoW, ER Ę s | SHE 
śpiewaczka -- Zara Dołuchanowa, Rim- PE AO M|E. R) |s|2 
ma — N. Siemiencowa, Ksiusza A. A 5 ElĘ 
Realizacja: An- Dubrowina, Klaudia -- T. Sapego, Pie- h A SR 7 „| 
tia — L. Satanowski H ń|al A|Nih 
Produkcja: Bieloruśfilm (ZSRR) — 1965 | JEZ) 
>M———LNLL z 
Wytwórn: Filmow Doku- *k 7 
RZA O] Dość swobodna adaptacja książki Po-- Dni są policzone 3 | |Isląls 
godina, Film mówi o sprawach młodzie- | 5j4 
ży radzieckiej, jej konfliktach uczucio- | | 
wych. | ikacji 
y Ameryka, Ameryka | 5 | 5 | 4| 4|5|3 


NAJDROŻSZA 


Mikolaja 
iszyjnik”): Olek 


Reżyseria: Riczard Wiktorow 


ina — Aleksandra Na- 
zarowa, Wolodia — Witalij Sołomin, So- 


wybitny 
b. dobry 


Yves Re- 


(A_ Valparaiso). 
zajęcia: 
Becerra, 


Scenariusz i' realizacja: Joris Ivens. 
DAŃ RA Georges Strouve. Muzyka: Gustavo 


sen — 194). 


Komentarz: Chris Marker. Produkcja: 
Film (Francja) — 1942. Reportaż dokumentalny 
(nagroda FIPRESCI na festiwalu w Oberhau- 


Kochać 


twoje miejsce 


Piąty jeździec 
Apokalipsy 


Wspaniały roi 


Szkatuła pani Józefy 


Sam pośród miasta 


Szukajcie kitary 


Argos Syn ka 


pi 


naBiodda, |la;|<2v| | lalaj2 
| 


Powodzenia, 


chlopcze 


Stumistaw” Janieki, Tadeusz 
naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
), Zbigniew Pitera, Ewa 


redaktor naczelny — 264585, Cent 
472, dział krajowy — w. 3%. 
iczny — w. 274. 


lu Filmów, Centralna Agencja 
iorów Filmowych, M. G: 


„ „Pathe”, Unifrance 
dwyn-Maver (USA). Gala- 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260205. Cena prenumeraty za gra kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „ituch> w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa. Konto Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” 
Warszawa ul. Nowomiejska nr 15/17, konto PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszalkowska 35. Nakład 150000. Nu- 
mer oddano do druku 10.1.1966 r Zam. 1820. M-40 
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Reż. Jerzy Zarzycki i operator Wiesław Rutowicz 


Tę znaną powieść 
Jarosława  lIwaszkie- 
wicza przenosi na 
ekran reż. Jerzy Za- 
rzycki („Miasto nie- 
ne", „Zie- 


ujarz. 
mia", „Żołnierz Kró- 
lowej Madagaska- 


ru"). W rolach głów- 
nych: Barbara Hora- 
wianka i Andrzej Ant- 
kowiak. 


Barbara Horawianka 
gra nauczycielkę wiejską 


